
N r  1 0 S . Kraków, Sobota 12 Maja 1900. Kok XIX.
■,Nov,a Reforma11 wvchodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Kraków, 11 maja.
N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  Izby posel­

skiej w Wiedniu odbędzie się, jak  z Wiednia 
donoszą, dopiero 17 b. m. Czesi wstrzymali 
więc maszynę parlam entarną podobnie, jak 
przedtem uczynili to Niemcy. P o d o b n i e ,  ale 
nie tak»aiuo. Bo gdy lewica niemiecka wypra­
wiała dzikie orgie i pięńcią teroryzowała kluby 
słowiańskie, to Czesi zachowali spokój i zimną 
krew, ograniczając się do wyzyskania formalnej 
strony regnlaminu izbowego.

W czoraj toczyły się żywe rokowania z Cze­
chami; pośrednikami są przeważnie przedstawi­
ciele feudalnej szlachty czeskiej i Polacy. J e ­
żeli zaś przerwano obecni, obrady parlamentu, 
to nie dlaczego innego tak  postąpiono, a tylko 
dlatego, że z Czechami do tej chwili do poro­
zumienia nie przyszło. Ozy tygodniowe pertra- 
ktaeye dadzą jakiś pozytywny rezultat, to do­
piero pizyszłość pokaże.

Parlam ent anstryacki przechodzi więc w- no­
we stadyum przesilenia. Co je  wywołało ? To 
cała historya. W głąb jej sięgać zbytecznie, bo 
to rzeczy znane; wystarczy przytoczyć ostatnie 
wypadki. Dwakroć rozporządzenia językowe 
z rzędu dają Czechom i dwakroć im ten poda­
rek odebrano, bez żadnej rekompensaty. Czyż 
to nie może najcierpliwszych w świecie ludzi 
rozdrażnić ? Czyż to nie jes t podburzaniem i 
tak  już niespokojnej opinii czeskiej ? Gdyby 
znalazł się rząd silny. któryby utrzymał był 
rozporządzenia Radeniego, dziś byłby spokój. 
Obecnie, gdyby nawet przywrócono Czechom 
to, co dano im za ery Badeniego, iużby się tern 
nie zadowolnili. Już  za późno. Dlatego też i 
wniesienie nowej ustawy językowej przez Koer- 
bera, najmniejszego nie wywarło wrażenia. J a k ­
kolwiek projekt tej ustawy mógłby być, w naj­
gorszym razie, podstawą do dyskusyi, Czesi 
odwracają się do niego plecami, bo nie mają 
najmniejszej pewności, jakie stanowisko, wobec 
tego projektu, zajmą kluby niemieckie.

A przytem posłowie czescy odczuwają, na 
własnej skórze, coraz wzmagający się w kraju  
prąd radykalny. W czoraisza wiadomość nasza, 
lakuby ostrze czeskiej broni skierowane było 
także praciw ministrowi spraw zagranicznych, 
•kr. G o ł u c h o w s k i e ' m n ,  nie jest pozbawiona 
pewnych rzeczowych podstaw. Najpierw po­
wszechnie znaną jest rzeczą, że hr. Gołuc-how- 

posiada bardzo silne n dworu stanowisko, 
że cieszy się wielkiem zaufaniem korony i na 
tok spraw wew nętrznyeh w Austryi nieraz po­
średnio wpływ decydujący wywieia. To samu 
już wystarcza, że hr. Gołuchowski uważany być 
może za moralnego sprawcę prądu antyczeskie- 
go, o ile on się objawił dwukrotnem zniesie­
niem rozporządzeń językowych. — Powtóre nie 
ulega wątpliwości, że ostatnia podróż cesarza 
do Berlina nie mogła być pozbawiona głębszych 
motywów politycznych, skoro monarsze towa­
rzyszył w niej m inister spraw zagranicznych. 
W innych stosunkach politycznych i w innej 
porze nikogo wizyta ta  nie dziwiłaby w Au­
stryi; obecnie jednak, przy naprężonej wielce 
sytuacy’ i antagonizmie czesko-niemieckim, mu­
siała ona oddziałać na Czechów. A w jak i spo­
sób i w jakim kierunku oddziałała — tłomaczyć 
nie potrzebujemy.
^ W re s z c ie  przebieg obrad w Sejmie czeskim 
w niczem także nie złagodził przeciwieństw 
między zwaśnionemi narodami, lecz owszem, je­
szcze je  zaostrzył.

Czesi przyszli więc do parlam entu rozdra­
żnieni, steroryzowani opinią publiczną w kraju, 
grożącą im u tra tą  mandatów. Bez pozytywnych 
zdobyczj, bez gwarancyj, że ich żądania naro­
dowościowe będą spełnione, nie^przystąpią tak

łatwo do wspólnej z innymi pracy w parla­
mencie. Wszyscy też czują, że nadeszła chwila 
ostrego przesilenia, że coś stać się musi, co o 
dalszych losach parlam entu i rządu zawyro­
kuje. „ L e x  K o e r b e r "  nie uratuje sytua- 
cyi przychodzi zapóźno. Łagodnym plastrem 
na ją trzącą ranę jest także wniosek, zgłoszony 
v. Izbie poselskiej, o zmianę regulaminu obrad, 
I to zapóźno* Nawet Niemcy sami oświadczają 
się przeciwko takiemu zaostrzeniu regulaminu 
izbowego, aby obstrukcya była niemożliwą. 
Jest to broń zbyf silna, a okazała się zbyt 
sku teczną, aby kiorekolw iek stronnictwo do­
browolnie, raz na zawsze, z niej rezygnowało. 
A przytem 1 e x F a l k e n h a y n  pozostawiła 
taki posmak, że nie piędko Izba zdobędzie się 
na drugie wydanie tego samego zarządzenia.

Co stanie się z Radą państw a? Ma ona na 
razie zabezpieczony żywot na tak  dłuaro, jak  
długo obradować będą delegacye. Ale co po­
tem ? . . .  Czy rozwiązanie Rady państwa i roz­
pisanie nowych wyborów dostarczy nowych 
czynników, mogących rozwikłać sytucyę? W y­
bory, dokonane na podstawie obecnej ordyna- 
cyi wyborczej, nie doprowadzą do celu. Teraz 
już tylko z ni i a n a  k o n s t y t u c y i  w duchu 
samorządu krajowego i równouprawnienia na­
rodów, może uratować państwo od kataklizmu.

Korespnffmya „Noiei M oray".
C z e r n io w c e ,  10 maja.

(Rzymsko-katolickie biskupstwo. — Polacy czerniowieccy).

V iadom ość, jakoby w sferach decydujących 
rozstrząsano kwestyę podziału rzymsko-katolic­
kiej archidyecezyi lwowskiej, obudziła wśród 
Niemców tutejszych nadzieję, iż uzyskają oso­
bne biskupstwo w Czerniowcach. Oddawna już 
s tara ją  się oni o to w nadzie i, że na tej dro 
dze potrafią zgermanizować nawet tę  resztę 
duchowieństwa, k tóra do tej pory zachowuje 
się jeszcze odpornie wobec zakusów naszych 
prnsofilów. Należy jednak bardzo powątpiewać, 
ażali zarówno ze względów politycznych, jak  i 
kościelnych biskupstwo w Czerniowcach mogło­
by być założonem. Dyecezya, ograniczona tylko 
na Bukowinę, byłaby zamałą i niewiele ulżyła­
by dzisiejszej archidyecezyi lwowskiej; z dru­
giej zaś struny katolicy z sąsiednich powiatów 
Galicy! nie zgodziliby się chyba ua przyłącze­
nie ich do zniemczałych Ozerniowiec. Wśród 
dzisiejszych stosunków, gdzie duch germaniza- 
cyjny coraz śmielej podnosi głowę w zarządzie, 
zwłaszcza parafii czerniowieckiej, ustanowienie 
tu taj biskupstwa równałoby sie wydaniu Pola­
ków bukowińskich na patswę niemczyzny.

Ubiegłej niedzieli Polacy tutejsi obchodzili 
rocznice ogłoszenia Konstytucyi majowej wie­
czorkiem uroczystym, który odbył sie w lokalu 
Czytelni polskiej. Wobec licznie zgromadzanej 
publiczności zagaił obchód ciepłem i podniosłem 
przemówieniem p. W ładysław S o ł t y  ń s k  po- 
czem p. Bronisław K r y c z y ń s k i  miał odczyt 
o znaczeniu Konstytucyi 3-go maja. Popularnie 
opracowaną, a pełną polotu prelekcyę młodego 
pucdicysty publiczność przyjęła żjwemi okla­
skami. Produkcya chóru m ęskiego, poprawna 
gra panny P i l e c k i e j ,  oraz z werwą i uczu­
ciem wygłoszona przez p. Tadeusza B u t  r y ­
m o w i  c z a  deklamacya „koncertu Jan k ie la11 — 
uzupełniły udatny program.

Obecnie zawiązał się komitet dla urządzenia 
obchodu na cześć H enryka S i e n k i e w i c z a  

25-letniej działalności jego literackiej. 
W  czasie pobytu jego we Lwuwie, Sienkiewicz 
w rozmowie z redaktorem  „Gazety Polskiej11 
informował się żywo o stosunki na Bukowinie;

obecnie Polonia bukowińska pragnie nawzajem 
znakomitemu pisarzowi złożyć dowód swej pa­
mięci i czci głębokiej.

— • —

Z wystawy powszechnej.
Paryż, 9 maja.

( = )  W ystaw a miała być zupełnie gotową d. 
1 m a ja k a  więc w dnin święta robotniczego; 
obecnie, gdy termin ów minął, zapewniają stery 
kompetentne, że w dniu 15 b. m. będzii już 
„praw ie11 wszystko gotowe. Gtóż do dnia ló  b. 
m. roboty postąpią oczywiście znacznie naprzód, 
dzisiaj atoli me podobna w przybliżeniu naw et 
oznaczyć, kiedy się na wystawie odezwie osta 
tnie uderzenie młotka, zwłaszcza że prace po­
stępują żółwim krokiem, I)la publiczności naj­
bardziej zajmującym oddziałem każdej wystawy 
jest zazwyczaj oddział przemysłowy, gdzie sztu­
ka, zastosowana do potrzeb codziennych, święci 
prawdziwe i zasłużone tryumfy. A tymczasem 
niepodobna opisać, co się dzieje na esplanadzie 
Inwalidów, na której wznosi się fraucuski pa­
wilon przemysłowy. W pałacu, w którym się 
mieści obcy przemysł, już w dniu otwarcia wy­
stawy można było widzieć niejednę rzecz zaj­
mującą; w  oddziale niemieckim codziennie nowa 
sala otwiera swoje podwoje dla zwiedzających, 
ale goście tylko wyjątkowo zapuszczają się w tę 
okolicę placu wystawy, dokąd wiedzie droga, 
wybrukowana dotychczas tylko dobremi chę­
ciami. We trancuskim pałacu przemysłowym nic 
jeszcze nie widzimy, tylko państwowy „Garde- 
Meuble" w dwóch pięknych haiach ustawił tron 
Napoleona i kilka historycznych stołów i krzeseł,

O katastrofach na wystawie przestano móv ić, 
ale za to mówią o przykrem nieporozumieniu, 
które niektórzy nazywają nawet skandalem fi­
nansowym pomiędzy komisaryatem generalnym 
a prywatnem przedsiębiorstwem wystawy kolo­
nialnej Indyj francuskich. Przedsiębiorstwo to, 
na które koncesya przechodziła kilka razy z rąk 
do rąk, pozawierało mnóstwo kontraktów z dro­
bniej szemi przedsiębiorstwami na kioski, ka­
wiarnie, restauracye i t. p., więcej nawet, niż 
było miejsc do rozdania, a potem nie uiściło 
komisaryatowi generalnemu w całości umówionej, 
co prawda, bardzo wyerórowaujt j, sumy. Główny 
agent. ManGlott, uciekł zp, gikmicę. Zarząd wy­
stawy zrzńca na 'niego catą AiniTWiedżłalikKjć i 
poszukuje swych pretensyj n^ drobnych przed- 
siębiorach, a ci znowu piorunują na zarząd wy­
stawy. Echa wzajemnych sk irg  odbijają się o 
pisma, a w dodatku wychodzi na jaw, że depu­
towany radykalno - nacyonalistyczny, Ferrand. 
dostał od Towarzystwa Indyj francuskich dro­
bnostkę w kwocie 20.000 fr. Ferrand  dowodzi, 
że otrzymał to za swoje usługi, jako budowni­
czy, ale nieprzyjaciele twierdzą, że za ułatwie­
nie w nabyciu koncesyi. A więc mamy „pana- 
mino“ wystawowe.

Wogóle właściciele kiosków z kwiatami, ga­
zetami, napojami i t. d. na wystawie zaczynają 
gorzko, lecz zarazem bardzo energicznie skar­
żyć się na zarząd, że zdarł z nich za miejsca 
niemożliwe ceny i że nigdy dochod nie pokry­
je ich wydatków. — Wystawcy znów wyrażają 
obawy, że wystawione okazy nie są dosyć do­
brze strzeżone przed złodziejami, gdyż za mało 
jest stróżów, szczególniej w nocy. Podobno je­
den z wystawców jubilerów umyślnie dla próby 
sam w biały dzień wyłamał swoją witrynę na 
wystawie i pozabierał bez przeszkody wszyst­
kie przedmioty, które w niej się znajdowały. 
Stać się to miało „podobno", więc ja  policzę to 
między bajki.

Chociaż w niedalekiem sąsiedztwie wieży

Eiffla zawalił się ów most fatalny, który pro­
wadził przez ulicę Suffren, pomimo to byłem 
tam znowu przed kilku dniami, ażeby oglądnąć 
„Palais de rO ptiqne“.< W szakże od dwóch lat 
zapowiadano, a teraz plakaty na wszystkich 
ulicach Paryża ogłaszają, że w pawilonie tym 
widzieć można „la lunę a un nmtre". Cieka­
wym, czy dużo jest ludzi naiwnych, którzy by 
uwierzyli, że można komuś pokazać księżyc na 
1 m etr odległości? Ogłoszenie „la Inne a un 
metre" jes t sobie zwykłym frazesem z jarm ar­
cznej wymowy właścicieli panoptyków. pano­
ram i t. p. I pawilon optyczny nie jest jeszcze 
zupełnie wykończony. Olbrzymia luneta, która 
ma księżyc zwabić na ziemię, nie funkcyonuje 
jeszcze. Spoczywa w westybulu na kilku słu­
pach, ciężka i długa, jak  ^d łu g i Tom", owo 
sławne działo Boerów. Poruszać się nie może, 
toteż ruchome zwierciadło, ważące 31 ,'2 tonny. 
chwytać będzie obraz księżyca i rzucać * go do 
otworu lunety na trzy ogi-omne soczewki. Lu­
dzie fachowi powiadają, że naukowa wartość 
tych przyrządów nie jest zbyt wielką, gdyż nie 
można skonstruować zwierciadła, odpowiadają­
cego wszystkim-wymaganiom teoryi, a zresztą 
najidealniejsze zwierciadło ulega zmianom tem­
peratury. Ale wszelkiej publiczności, dla której 
ścisłość naukowa jest niepotrzebną, podobać 
się będą z pewnością obrazy, które luneta rzu­
cać będzie na płótno. Może w ten sposób jaki 
austryacki hrabia z Galicy! ujrzy poraź pierw­
szy swoje dobra?...

Powstanie Aszańtów.
Lekceważone pierwotnie powstanie w kraju  

A s z a n t ó w  w Afryce zaczyna przybierać na­
prawdę groźną postać, a tem jest przykrzejsze, 
że Anglia wszystkie swe rozporządzalne siły 
zbrojne zgromadziła w Afryce południowej. - 
Miasto stołeczne K u m a s s i ,  gdzie znajduje 
się rezydent angielski, otoczyło 10.000 krajow­
ców. zaopatrzonych w b r o ń  o d t y l c o w ą  i 
p o s i a d a j ą c y c h  d z i a ł a .  Cała załoga zaś 
/ortu  w Kumassi składa się z 18 Europejczy­
ków i 358 żołnierzy tuziemców. Dlatego też 
gubernator Złotego W ybrzeża gwałtownie do­
maga, się w Londynie wysłania posiłków zało­
dze Kumassi.

W ysłana z odsieczą z L a g o s  kolumna, zło
żona zi żandam ery i krajowej, stoczyła Aws--Łłr., wynoszą, z końcem tego rokn 114.854-43 d r .
dniową, zaciętą .walkę 30 kwietnia z krajów 
cami, przyczem siraciła 164 ludzi zabitych i 
rannych, - S traty  nieprzyjaciela, k tóry  tirtzyi 
8.000 ludzi, nie są znane.

Wedle ostatnich telegramów, jakie nadeszły 
do Londynu z A c c r y ,  fort w K u m a s s i  
miał już wpaść w ręce zbuntovTanych Aszan­
tów, do których przyłączyli się murzyni ze 
szczepów; A k i m ,  K w a h u  i K h o r a w z a i .  
Linia telegraficzna z Kumassi została już da­
wniej przerwana.

Doskonałe uzbrojenie, oraz niespodziewany a 
równoczesny bunt kilku potężnych szczepów 
murzyńskich dowodzą, że przyczyny tych fa­
któw trzeba szukać w Europie, gdzie nieje­
dnemu mocarstwu zależy na sprawieniu Anglii 
możliwie największych kłopotów w jej posia­
dłościach zamorskich.

W pierwszym zaś rzędzie paść tu  musi po- 
dejszenie na-Francyę, k tóra ostatniemi czasy 
zajmuje nieprzychylne stanowisko wobec An­
glii, a rozszerzając swe posiadłości na południe 
od Algieru, nie zapomniała dotąd o F a s  20- 
d z i e.

Krakowska Kasa Oszczędności.
W czoraj odbyło się w Krakowie pod prze­

wodnictwem prezydenta Friedleina doroczne po­
siedzenie Wielkiego Wydziału Kasy Oszczędno- 
śti. Dyrektor Slęk przedłożył imieniem dyrek- 
cyi Kasy sprawozdanie z czynności Kasy za 
rok 1899, z którego przytaczamy następujące 
szczegóły:

W k ł a d k i  z końcem 1898 roku wynosiły 
13.655.915-47 złr. Od 1 stycznia do 3 i grudnia 
1891 złożono 5,239.172'70 złr. a dodawszzy za 
obydwa półrocza 1899 skapitalizowane procen­
ta  44)6.363-51 złr., wynosiły zatem wkładKi ra ­
zem 19,391.451-68 złr., po potrąceniu zaś wy­
płaconych wkładek 5.779.370-90 złr., wynosi 
stan wkładek z końcem r. 1899 13.612.080-78 
złr.. zmniejszył się zatem stan wkładek o złr. 
43.834.69.

Procenta wypłacone od wkładek wynosiły 
42.359-— złr., a nie podniesione i do kapitału 
doliczone 496.363-51 złr., razem przeto wyno­
siły procenta 538.722-51 złr.

Jakkolw iek ruch wkładek w roku ubiegłym 
był prawie taki, jak  w roku poprzednim, to je­
dnak w ostatnich miesiącach zwroty przewyż 
szyły wkładki. Było to naturalnem  następstwem 
wielkiego zapotrzebowania gotówki i nadmier­
nie wysokiej stopy procentowej na wszystkich 
europejskich targach pieniężnych.

Z a l i c z k i  na zastaw papierów wartościo­
wych wynosiły na 1802 zastawach 267.422 
złr.

S t a n  w e k s l i  dnia 31 grudnia 1899 wy­
nosił sztuk 898 na 720.174-89 złr., zmniejszył 
się zatem stan weksli o kwotę 66.813 złr. 35 
centów.

S t a n  p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h  wy­
nosi z dniem 31 grudnia 1899 r. 8,853.347-50 
złr. i mniejszy je s t o 63.681-27 złr. od 1898 
ręku.

Ta nieznaczna redukcya stanu pożyczek, tłu­
maczy dyrekcya dążeniem, aby ,.maximum“ lo- 
kacyi hipotecznej utrzymać w stosunku do ka­
pitała obrotowego na racyonalnie praktykow a­
nym przy kasach oszczędności poziomie. Pod 
względem punktualnego płacenia ra t od poży­
czek, rok ubiegły, mimo odczuwanych na ryn­
ku krakowskim trudności płatniczych, nie wy­
warł ujemnych -ezultatow; zaległości bowiem, 
które wynosiły i końcem rokn 1898 114.891-70

a zatem o 37-27 złr. mniej.
Pożyczki na sk ryp ta gminne wynoszą z koń­

cem roku 1899 zh. 144,883-99.
Stan zaliczek w zakładzie zastawniczym wy­

nosi z końcem rokn 1899 złr. 377.049-06.
Stan papierów wartościowych funduszu obro­

towego wynosi z końcem roku 1899 wartości 
imiennej złr. 3,028.140, a po kursie giełdowym 
złr. 2,966.098-35. zwiększył się zatem o 161.000 
złr. wartości imiennej, a o złr. 104.254-24 w ar­
tości kursowej.

Kasa zaliczkowa udzieliła w ubiegłym roku 
41 stronom zaliczek w kwocie .5567 złr. Stan 
kasy wynosi obecnie złr. 13.691-68.

Z y s k  k a s y  wynosi za rok ubiegły kwotę 
48.346 złr. 68 e t ;  w porównaniu z zyskiem za 
rok poprzedzający jest większy o kwotę 2754 
złr. 96 ct. Dochód, osiągnięty w funduszach re­
zerwowych, został oddzielnie do tychże fundu­
szów doliczony.

F u n d u s z  r e z e r w o w y  czyli własny ma­
jątek  Kasy z końcem 1899 r. wynosi ogółem 
1,358.940 złr. 36 ct. i umieszczony jest w wa­
lorach pierwszorzędnej wartości. Nadto zostają 
w zarządzie Kasy jako fundusze specyalne: a) 
fundusz na budowę Muzeum techniczno-prze- 
mysłowego 127,187 złr. 12 c t ;  b) fundusz na
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fGiąg dalszy).
Dawno, dalekie czasy! T ak dawne, że wyda­

ją  się piękną opowieścią, słyszaną przed laty, 
że trudno wierzyć, iż niemi niegdyś żyło to 
samo, dzisiaj zwiędłe serce. Nie czuł nawet 
żalu za niemi. Przeszły, ale czemu on z niemi 
nie przeszedł, czemu pozostał i stał się takim 
innym, takie ciężary potem dźwigał i tak nic 
nie znalazł z tego. o czem marzył ?. . .  Żal 
trw ał jednę chwilę. Znowu patrzył, witał, po­
znawał. cieszył się.

— W idzisz. blaźnio. jak tu pięknie! Takich 
miejscowości i w Europie mało. Przyglądnij 
się dobrze. . .  Ta rzeka, to W ilenka; ten cmen­
tarz, to Rossa; ta  wieża, tam daleko, to wieża 
Sw ięto - .Tańska. . .  a tej baniastej kopuły za 
moich czasów jeszcze nie było . . .  A co? piękne 
W ilno!...

Dobry humor i energia nie opuściły dziadka 
ani na dworca, ani w dorożce. Zagadywał do 
woźnicy, wywijał laską, pokazując Jasiowi 
gmachy i kościoły, tłómaczyl. opowiadał.

Koło Ostrej Bramy wysiedli i uklękli na 
chodniku. Dziadek pochylił nisko swoją sre­
brną głowę i bil się w piersi. Ileż razy mo­
dlił się tu  przed laty  za siebie i za Ojczyznę! 
He razy przychodził w ciężkim smutku i od­
czytywał złotemi literami na szarym murze

wypisane słowa: „M ater misericordiae, sub Tu-
um praesidium confuginmgp^..

Ogromny tłum klęczał na bruku i wzdłuż 
kamienic, przed odsłoniętym obrazem pod świa­
tłem wielu świec i migocącym srebrem wotów 
ołtarzem, ksiądz w białym ornacie odnrawiał 
mszę świętą. W wielkiej ciszy słychać było 
łacińskie słowa kapłana, dzwonek j Szmer mo_ 
dlącej się rzeszy. Raz łkanie i stłumiony jęk 
przebiegły śród tłumu. J o  ksiądz odwrócił się 
i powoli, uroczyście przeżegnał szarą, kornie 
pochyloną gromadę i miasto.

J a ś  począł się niecierpliwie, bo dziadek 
wciąż się modlił. Po chwili znowu ksiądz wy­
szedł ze mszą. Zabrzmiały organy i cicha me- 
lodya słodką strugą spłynęła z kaplicy. Mimo 
ciągłego turkotu dorożek, wrzawy miasta i 
gwizdania pociągów, panowała uroczysta cisza, 
"'tum klęczących rósł i coraz głośniejszy szept 
modlitw podnosił się z ulicy ku miłosii rme u • 
śn.iechniętemu Obliczu. Zdawało się, że bije i u 
jedno serce, płacze jedna skarga, o litość, moc 
i pociechę błaera jeden ból, że tu codziennie 
odbywa się wielki cud i tajemnica, że na rany 
męczeńskiego miasta co rano zlewa się tutaj 
balsam pokrzepien ia...

Gdy ruszyli dalej, dziadek przez chwilę mil­
czał i nie rozglądał się. Potem podniósł głowę 
i znowu patrzył błyszczącemi oczyma i, wywi­
ja jąc  swoją czerwoną laską z wiśniowego drze­
wa, mówił:
rifcU Patrz, to dawny ratusz miejski, to ko­

ściół świętego Kazimierza, teraz na sobór prze­
robiony. W idziałeś kiedy taki piękny kościół ? 
Co ? To pałac Chodkiewiczów, to pałac Sapie­
hów . . .

-  Aledż. dziadku, to nie są p a łace!...

— Co ty  tam wiesz! Jak  cl mówię, że pa­
łac, to pałac. Rozum iesz? C h o d k i e w i c z ó w  
pałac!

Doróżkarz zatrzym ał się, bo stójkowy rozka­
zująco i groźnie machnął na niego ręką. Ulicą 
ciągnęła artylerya. Szóstki silnych , gniadych 
koni, błyszczące armaty, zielone „jaszczyki", 
proporce czerwone, żołnierze, oficerowie konno, 
z dobytemi szablami w złotem przyozdobionych 
mundurach. Powoli, miarowo sunęły te groźne 
szeregi, olbrzymie, ciężkie działa, sztywni i su­
rowi dowódcy, poważnie skupieni żołnierze, a 
przechodnie zatrzymywali się, przyglądali się 
terno pochodowi z uszanowaniem i zdumionym 
zachwytem. Nadciągnął nowy pułk, pułk pie­
choty. Chorągiew niesiono na przodzie przy 
dźwiękach hucznej muzyki, potem na zapienio­
nych koniach jechało kilku oficerów w białych 
rękawiczkach i z dobytemi szablami, i otyły, 
z piersią osypaną orderami, pułkownik; po nich 
juz tylko szeregi piesze, maszerujące tak  mia­
rowo, że wydawały się jednym olbrzymim, wie- 
lonożnvm, najeżonym kolcami bagnetów orga­
nizmem. I  jeszcze szły pułki, coraz nowe, w in­
nych mundurach, szeregi żołnierzy, sprężyście, 
automatycznie wystawiających nogi, oficerowie, 
sztandary, las bagnetów. Na końcu wielkie, hu­
czące, zielone, z czerwonym krzyżem i białemi 
budami wozy szpitala pochodnego, wreszcie bez­
ładna kupa żołnierzy, śpiewających całą siłą 
dziką, wesołą pieśń rosyjską, i chmara krzykli­
wych żydziaków.

| S  Skąd to tyle żołnierstwa? — zapytał Jaś.
— Musi idą do obozu, albo na m ultra — od­

powiedział doróżkarz.
— Nazbierało się tych psubratów! Kiedy to

my ich wypędzimy z naszego domu!... — rzekł 
dziadek.

— Idea to zrobi, dziadku.
— Co tam idea! -laka tam nowożytna idea?! 

Miłość ojczyzny, mospanie, odwaga i oręż. To 
panie, idea...

Nie, dziadku, orężem gołym dziś już nic 
dokonać nie można, zato wielka idea wieku X IX  
świat zupełnie przekształci. J a  nie potrafię te­
go dobrze wytłomaczyć, ale gdyby dziadek z ko­
legą Zakrzewskim pomówił, onby wszystko do­
skonale wyłożył... To najtęższa głowa u nas!...

Schowaj się ze swoim Zakrzewskim i ze 
swojemi tęgiemi głowami. J a  pamiętam naukę 
głów trochę większych, niż twoi, panie dobro­
dzieju, koledzy. „Siejcie ducha poświęcenia i 
miłość ojczyzny, a wyrośnie wam ojczyzna wiel­
ka...". Tak mówił Mickiewicz i tak  będzie!...

Tak rozmawiając, dojechali do hotelu. Lokaj 
pogardliwie obejrzał ich staroświeckie pakunki, 
z lekceważeniem wysłuchał długich rozpytywań 
dziadka o ceny numerów i zaprowadził ich na 
drucie piętro do małej ciapki. Ta dziadek, 
przyjaźnie dla wszystkich dnia tego usposo­
biony, chciał z nim zawiązać gawędę i począł 
mu o podróży swojej opowiadać, ale ten wy­
mknął się z pokoju, oibiecawszy prędko przy­
nieść samowar. Wówczas dziadek rozpakował 
zapasy, włożył długi odświętny surdut i świeżą 
koszulę z wysokim, stojącym, po rogach odchy­
lonym kołnierzykiem, zawiązał w fontaź ja ­
skrawo zielony kraw at i namoczywszy włosy, 
zaczesał je  z numorem do góry. K rzątał się 
żwawo, przytupywał nogą jakby w mazurze, 
przyglądał się sobie w lustrze, rachował pie­
niądze i wciąż mówił.

— Jak  człowiek z domu się poruszy, to i

oamłodnieje o la t kilkanaście. Źle robiłem, żem 
tak długo, jak  kopa siana , wciąż siedzuł na 
miejscu.

-  Dzisiaj dziadek, to choć do o łta rza -
-  Jakby tam z ołtarzem było. to nie wiem 

jeszcze, ale że z ciebie dobry, jak  złoto, chło­
pak — to pewna — i przycisnął głowę Jasia  
tak  mocno do piersi, że aż mu twarz poryso­
wał guzikiem.

Potem długo ze smakiem „po staroświecku" 
pili herbatę, czyli, jak  ją  dziadek, przypomnia­
wszy wiersz Mickiewicza, nazwał „z ziół chiu 
skich ciągnioną treścią". — i znowu gawędzili, 
układając plan na dzień cały.

Ja ś  „skoczył" do Stasia Malinowskiego, a 
dziadek znajomą dobrze drogą ruszył pod gmach 
uniwersytecki. Od tego chciał zacząć swoją 
pielgrzymkę. Szedł raźno, mocno stukając ki­
jem i z ciekawością zaglądając ludziskom w tw a­
rze, tak  jakby mia* nadzieję zdybać jeszcze 
kogo z tych dawnycu i swoich, którzy tu  temi 
samemi ulicami chodzili z nim niegdyś prędkim, 
młodzieńczym krokiem. Aie oczy jego spoty­
kały się ze wzrokiem obojętnym i roztargnio­
nym ludzi, zajętych pilneini sprawami i spie­
szących przed siebie i żadnego z tych panów 
nie zajmuje ani osoba jego. ani cel jego przy­
jazdu. M ijają go jak  obcy obcego, ja k  gdyby 
on był pierwszym lepszym przybłędą, natrę­
tnym przybyszem , zwyczajnym przechodniem 
albo włóczykijem, nie zaś rodzonem dzieckiem 
i rodzonym synem tego m iasta, które tak  mi­
łuje, za któ»-em tyle la t tęsknił... za któreby 
krew sobie dał wytoczyć... (0. d. n,).



Nr. 108. N O W A  R E F O R M A .

budowę szpitala i koszar celem opróżnienia 
Wawelu z wojska 344.100 złr. 67 ct., razem 
471.287 złr. 79 ct.

Na cele hum anitarne i użyteczności publicz­
nej wydała K asa do końca ubiegłego roku kwo­
tę  639.450 złr.

Imieniem komisy i kontrolującej, po dłuższem 
umotywowaniu, przedłożył p. Jan  Kwiatkowski 
następujące wnioski

Wydział wielki przyjmuje zamknięcie rachun­
ków Kasy oszczędności m. Krakowa za rok 
1899 do wiadomości, zatwierdza je  i udziela 
dyrekcyi absolutoryum; czysty zysk w kwocie 
96.872 K, po wydzieleniu przyznać się mają­
cych datków, przenosi się do funduszu rezer­
wowego lit. A). Wnioski te uchwalono.

Następnie w myśl wniosków dyrekcyi i ko- 
misyi kontrolującej powziął W . Wydział nastę­
pujące uchwały: W ydziela się z czystego zysku 
Kasy oszczędności m. K rakow a, osiągniętego 
w roku 1899:

a) koron 24.000, jako dalszy datek do fun­
duszu 50-letniego jubileuszu cesarza Franciszka 
Józefa I na budowę szpitala i koszar celem 
ewakuacyi W awelu; b) koron 3.000 tytułem je­
dnorazowego datku z okazyi obchodu 500-Iet- 
niego jubileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
do rozporządzenia Senatu akademickiego; c) ko­
ron 3.000 tytułem jednorazowych datków po 
koron J &0D na restauracyę kościołów Bożego 
Ciała. św. Piotra i 0 0 .  Dominikanów; dj koron 
11.7oo na cele dobroczynne i użyteczne miej- 
miejscowe; e) koron 8000 do funduszu emery­
talnego urzędników i sług Kasy oszczędności.

Na wniosek dyrekcyi Wydział uchwalił wy­
brać podkomitet, złożony z trzech członków 
Wydziału, któryby wespół z dyrekcyą przed­
łożył w swoim czasie wnioski co do rozszerze­
nia gmachu Kasy celem odpowiedniejszego po­
mieszczenia biur i w związku z tem przekształ­
cenia realności pod L. kons. 400, 401 i 401 
dz. I przy ulicy szpitalnej i św. Tomasza poło­
żonych. własność Kasy oszczędności stanowią­
cych, z przeznaczeniem tychże na cele publi­
cznego dobra. Do komitetu powołani zostali PP-'- 
dr Karol Pieniążek, .łan Kwiatkowski i W ła­
dysław Nowacki.

Z porządku dziennego imieniem komisyi kon­
trolującej przedłożył p. Ja n  Fedei owicz pro­
jek t nowego etatu i płac urzędników Kasy, 
k tóry  w całości uchwalono i na jego podstawie 
nu wniosek dyrekcyi i komisyi zamianowani 
został.: 1) likwidatorem Kasy p. Juliusz Krzy- 
kowski; 2) rewidentem rachunkowym p. Mar­
celi Popielecki; 31 adjunktam i I  klasy pp.: W ła­
dysław Srokowski. Michał Markowicz, Jan  Szy­
mański; 4) adjunktami II  klasy pp.: H enryk Hoff­
mann i Józ^f Hamerlak; 5) asystentam i I klasy 
pp.: Jan  Ogieński, Sydon Szczepkowski i Jan  
Krzyżanowski: 6) asystentam i II  klasy pp.: 
Ja n  Pinkas. W ładysław Kurzawa. Jerzy  Ale­
ksandrowicz i Włodzimierz Habliński.

Wydział przyznał następujące datki instytu- 
cyom humanitarnym i użyteczności publicznej: 
1) Dla Towarzystwa dobroczynności 1000 ko­
ron, 3) dla sześciu Ochronek po 200 kor. 1200 
koron, 3) dla Zakładu św. Józefa 200 koron.
4) dla Stowarzyszenia biednych chłopców izrae- 
likich „Opiekujcie się synami ubogictU 200 kor.,
5) dlaTowarzystwa ku wsparciu biednych uczniów

'tow arzystw a ku wsparcia uczniów szkół ludo­
wych i średnich (izraelickich) 200 krron. 7) dla 
Stowarzyszenia ku wsparciu rękodzielników izrae­
lickich 1Ó0 koron, 8) dla szkoły miejskiej han­
dlowej w Krakowie 800 koron, 9) dla Zakładu 
opuszczonych i moralnie zaniedbanych chłopców 
260 koron, 10) dla Towarzystwa św. W incentego 
a Paulo męskiego 200 koron, 11) dla Towarzy­
stwa św. W incentego a Paulo żeńskiego 200 kor., 
12) dla komitetu opieki weteranów z 1831 400 
kor., 13) dla szpitala Braci miłosierdzia 600 kor., 
14) dla Towarzystwa ochrony starców izraelic­
kich 400 kor., 15) dla Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców 60o kor., 
16) dla rekonwalescentów wychodzących ze 
szpitala św. Ł azarza 400 koron, 17) dia „Do­
mu _pracy“ w Krakowie 1000 koron, 18) dla 
szpitala św. Ludw ika 400 koron, 19) dla B ra­
ctwa N. M. Panny. Królowej Korony polskiej 
100 koron, 20) dla Konserwatoryum muzyczne­
go w Krakowie 600 koron, 21) dla Zakładu 
starych i chorych kobiet na Blichu im. hr. Soł- 
tykowej 20<> koron, 22) dla Stowarzyszenia na­
uczycielek 200 koron, 23) dla ochotniczego To­
warzystwa ratunkowego 400 koron, 24) dla Za­
kładu św. Jadw igi (oDiefca nad biednemi dziew­
czętami) 400 koron. 25) dia Tow. „Harmonia14 
200 koron. 26) dla Towarzystwa „L utn ia44 200 
tu ro n , 27) dla B ractw  i izraelickiego „Bikur 
< 'holim44 100 koron, 28) dla Taniej kuchni 100 
koron, 29) dla Stowarzyszenia młodzieży ręko­
dzielniczej „P raca44 200 koron, 30) dla Stowa­
rzyszenia katolickiego „Przyjaźń krakow ska44 
30(i koron, 31) dla stow arzyszenia opieki nad 
weteranami z 1863 roku 200 koron, 32) dla 
Stowarzyszenia opieki nad ozdrowieńcami izrae- 
lickimi 100 koron. Razem 11.700 koron.

Datki te będą wypłacone przez dyrekcyę Ka­
sy po zatwierdzeniu uchwały wydziału przez 
namiestnictwo.

Zasiłki sejmowe.

dyecezyj przemyskiej, lwowskiej i stanisławowskiej 
po 200. Towarzystwo kolonii wakacyjnej dla dzie­
wcząt we Lwowie 200. Towarzystwo im. św. Sa­
lomei opieki nad wdowami i sierotami wo Lwowie 
200. Zgromadzenie służebnic Serca Jezusowego w 
Krakowie 200. Towarzystwo opieki nah sługami 
im. św. Jadwigi we Lwowie 200. Zakład staruszek 
i kalek im. hr. Sołtykowej w Krakowie na Blichu 
200. I. galie. stowarzyszenie głuchoniemych „Na­
dzieja” we Lwowie 200. Stowarzyszenie opieki nać 
uwolnionymi więźniami we Lwowie1200. Komitet 
„Domu pracy44 na Kazimierzu w Krakowie 1 uOO. 
Zakład św. Jadwigi w Krakowie (siała subwencya) 
1200. Komitet budowy szpitala 00. Bonifratrów 
w Krakowie, na dokończenie budowy, 6000 koron 
w dwóch rocznych ratach, z tego pierwsza rata 
3000. Komitet herbaciarni centowej we Lwowie 
(jednorazowo) 200. Zarząd zakładu błog. Kuneguii- 
dy w Nowym Sączu, na szkołę dla kształcenia wzo­
rowych gospodyń 600. Związek koleżeński b. semi- 
narzystek we Lwowie, na budnwę schroniska dla 
niemogących pracować nauczycielek 200. Na przy­
tulisko brata Alberta we Lwowie i Krakowie (stała 
subwencya) 2000. Zgromadzenie Sióstr św. Win­
centego k Paulo we Lwowie nadzwyczajna subweu- 
cya na budowę nowego szpitala w Sądowej Wiszni 
10.000 koron.

Sobota, 12 Maja 1900.N

1 Redakcya i Administracya „Nowej Re­
form y44 przeniesione zostały z dniem 3  kwie­
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Admimstracyi L. 401. = :

Kronika.
Kraków, 11 maja.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego Nru 
dziennika dołączamy dla prenumeratorów 4 arkusz 
dodatku powieściowego, zawierający dalszy ciąg po­
wieści Wł. K. Wójcickiego p. t.: „Amerykanin44.

Miesiąc m aj, prozą i rymami sławiony przez 
wszystkich pisarzy i poetów świata, ów miesiąc 
kwiatów i miłości, w którym, jak powiada Sienkie­
wicz, nawet „wióry mają się ku sobie44, (nie ręczę 
za dosłowność cytatu), otóż maj płata nam bardzo 
nieprzyjemne figle. Już wczoraj śnieg i dotkliwe zi­
mno udaremniły niejednę wycieczkę za miasto i nie- 
jednę schadzkę, a dzisiaj rano o godz. 6 śnieg za­
czął padać i na chwilę pobielił dachy. Gdy w prze­
szłym miesiącu aura przynosiła nam rozmaite nie­
zbyt miłe niespodzianki, ten 1 ów pocieszał się przy­
słowiem „kwiecień plecień-4, gdy jednakże dzisiaj, 
dnia 11 maja, śnieg padał, czem się mamy pocie­
szyć? Chyba kieliszkiem starki u Knczmierczyka...

Z Tow. „Szkoły ludowej44. Zarząd główny na 
ostatnich swych posiedzeniach rozpatrywał i zała­
twił kilka spraw ważnych ogólniejszego znaczenia. 
Uwzględniając pismo Rady szkolnej krajowej, zwra­
cające uwagę Zarządu, że niektórzy delegaci To­
warzystwa niewłaściwie na egzaminach się zacho­
wują i rozdają dziatwie nieodpowiednie książki, po­
stanowiono rozesłać do Kół okólnik, z zaznaczeniem, 
iż niewolno nikomu mięszać się do spraw wewnę­
trznych szkół ludowych, chyba za pośrednictwem 
Rady okręgowej, Radzie szkolnej krajowej zaś od­
powiedzieć, że Zarząd główny porozumiewał się już
w tej kwesty! z Kołem lwowskiem mięszinem (któ- 

swkół ludowych w Kraków ió. kar.. dU | re yujuuiwaln się właśnie opieką nad szkółkami

(Dokończenie).
Zakłady dobroczynności 57.448 koron, a to: szpi­

tale Sióstr Miłosierdzia w Czerwonogrodzie, Roz- 
dole i Bursztynie 1800. Szpital w Nowosiółkach 
600. Dom ubogich i sierot w Krakowie 10.848. 
Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców w 
Krakowie 2000. Towarzystwo Miłosierdzia pod go­
dłem „Opatrzności44 we Lwowie 2400. Zakład osie­
roconych dziewcząt im. ks. Józefa Ziembińskiego 
w Przemyślu 1000. Zarząd Towarzystwa wetera­
nów z r. 1831 w Krakowie 5400. Komitet wyko­
nawczy opieki weteranów z r. 1831 w Krakowie 
3600. Zakład św. Józefa dla chorych nieuleczal­
nych i wyzdrowieńców we Lwowie 2000. Na utrzy­
manie rymanowskiej kolonii leczniczej 1000. Le­
cznica powszechna we Lwowie do rozp. Wydziału 
kraj. po zasiągnięciu opinii Towarzystwa lekarskie­
go 2000. Kolonia lecznicza w Rabce na utrzyma­
nie dzieci w lecznicy 600. Towarzystwo opieki nad 
niemowlętami pod wezwaniem „Dzieciątka Jezus44 
we Lwowie 400. Ryczałt na zasiłki dla ochronek 
11 1,1 lOwarzj stwo wzaj. pomocy diaków gr.-kat.

okolicznymi t organizowanie)' hi nadetatowej), 
a zarazem doręczyć odpis uchwalonego okólnika.

Komisya, wyznaczona dla zbadania metod na­
uczania analfabetów i reorganizacyi szkół odpowie­
dnich , uchwaliła następujące zasady, według któ­
rych nauka odbywać się powinna: a) kurs nauki 
ma być conajmniej dwuletni (100—120 godzin ro­
cznie), przyczem uczniowie już po roku posiąść 
winni umiejętność czytania druku i pisma; b) pod­
ręczniki uwzględniać mają przedewszystkiem wiek, 
a następnie pojęcia, stan umysłowy i zawód uczniów, 
a więc zawierać przykłady i wzory praktyczne dla 
dorosłych, nie zaś dla dzieci; c) na ułożenie pod­
ręcznika należy rozpisać konkurs, lub powierzyć to 
zadanie gronu osób kompetentnych; d) nauka ra­
chunków ma się odbywać jedynie na przykładach 
z życia wziętych, z pominięciem wszelkich pojęć 
oderwanych i terminów specyalnych, nauka religii 
musi być również traktowaną na przykładach z ży­
cia Chrystusa P ana, z Żywotów Świętych i t. d., 
a nie przez pamięciowe wyuczanie prawd dogmaty­
cznych; e) najważniejszym jest należyty dobór na­
uczycieli , którzy uważać powinni uczniów nie za 
dzieci, ale za równych sobie obywateli; f) wybrać 
należy ściślejszą komisyę, któraby ułożyła szczegó­
łowy plan nauki i postarała się o odpowiednie pod­
ręczniki i środki naukowe. Wnioski powyższe zo­
stały w całości przyjęte.

Wskutek wydanej przez Zarząd główny odezwy, 
podającej inicyatywę do zwołania „kongresu dla 
spraw polskiej oświaty ludowej44, władze zwróciły 
uwagę Zarządu, że urządzanie kongresów i wieców 
przekracza statutem określony zakres działania To­
warzystwa „Szkoły ludowej44, a nadto oświadczyły, 
iż podejrzywając w kongresie tendencye polityczne, 
w żadnym razie na odbycie takowego pozwolićby 
nie mogły, o czem inicyatorowie zostają zawiado­
mieni dla uniknięcia niepotrzebnych przygotowań. 
Wobec tego Zarząd główny postanowił odstąpić na- 
razie od zamiaru urządzenia kongresu, a na wal- 
nem zgromadzeniu wnieść projekt odpowiedniej zmia­
ny statutu.

Przedstawiony przez Koło w Czerniowcach pro­
jekt statutu E sirsy im. Mickiewicza Zarząd uznał 
z wielu względów za niekompietny i niewystar- 
;**jący, poruczył wdęc specyalnej komisyi wygoto­

wanie nowego.
Walne zgromadzenie Tow. „Szkoły ludowej44 od­

będzie się w Krakowie dnia 15 lipc* b. r.
Kongres dla spraw polskiej oświaty iudowej.

Ponieważ w urządzeniu kongresu, zapowiedzianego 
na drngą połowę lipca b. r., władze upatrzyły prze­
kroczenie statutem określonego zakresu działania 
Tow. „Szkoły ludowej44 i nie udzieliły zezwolenia 
na jego odbycie, przeto Zarząd główny Towarzy­
stwa odstępuje od zwołania kongresu, co też poda­
je do wiadomości osób zainteresowanych.

Uprasza się Redakcye innych pism o powtórzę 
nie niniejszego zawiadomienia.

Zgromadzenie cechmistrzów krakowskich od­
było wczoraj w lokaln Koła mieszczańskiego posie­
dzenie pod przewodnictwem prezesa Koła, p. Piotra 
Kosubuckiego, i następujące powzięło nchwały: Urzą­
dzenie obchodu 500-letniej rocznicy założenia nnl 
wersytetu Jagiellońskiego. Wybrano delegacyę, któ 
ra ma się ndaó do komitetn urządzającego obchód

i porozumieć się w sprawie wzięcia udziału w uro­
czystości.

Z Koła mieszczańskiego. Nowo wybrany wy­
dział ukonstytuował się w następujący sposób: pre­
zesem wybrany p. Piotr Kosobucki , wiceprezesem 
p. Karol Wójcik, sekretarzem p. Konstanty La­
chowski, skarbnikiem p. Piotr Repetowski, bibliote­
karzem p. Władysław Limanowski, gospodarzem p. 
Alek san ler Pinkalski.

Do kasy krakowskiego Koła pań Tow. „Szko­
ły ludowej44 wpłynęło za cegiełki na szkołę polską 
w Biały: od p. Waleryi Friedberg w Dębicy 29 
k«r. 28 hal., od prof. Turka 4 kor., od pp. inży­
nierów Szneidrów zebrane na święconem 4 kor. 42 
hal. Jako wkładka roczna członka zwyczajnego od 
p. Diamandowej 10 koron.

Wieczorek ku czci Henryka Sienkiewicza od­
będzie się w lokaln „Czytelni dla kobiet44 w ponie­
działek dnia 14 b. m,

Z Towarzystwa muzycznego. Wydział Towa
rzystwa muzycznego uchwalił jednogłuśnie nie przyj' 
mować rczygnacyi p. Wiktora Barabasza ze stano­
wiska dyrektora Towgrzystwa muzycznego i wybrał 
osobny komitet, celem ułożenia komunikatu, wyja­
śniającego przyczynę nieprzyjęcia rezygnacyi. Komu 
nikat ten będzie ogłoszonym w dziennikach.

Oddział kolarski „Sokoła44 urządza w niedzielę 
dnia 13 b. m. wycieczkę do Wiśnicza, skąd po po­
łudniu do Bochffl, dla w-zięcia udziału w festynie 
tamtejszego „Sokoła44 na dochód przebudowy ■ wła­
snego gmachu. Druhowie, pamiętający miłe i gościn­
ne przyjęcie w W iśniczu, zechcą zapewne wziąć 
liczny udział w wycieczce i zgłosić się najdalej do 
soboty rano, do gospodarza, drnha Zielińskiego. — 
Odjazd o godz. 6 rano z pod rogatki mogilskiej.

Z teatru. Dziś odbyła się generalna próba z 
„Don Carlosa44 Szyllera w przekładzie Jana Ka­
sprowicza. Tragedya ułożoną została na naszą sce­
nę w 11 obrazach, pierwsze dwie sceny dane będą 
w przekładzie Mickiewicza. Tytułową rolę odegra 
p. Tarasiewicz. Nowe dekoracye wykonane zostały 
w malarni teatralnej przez p Spitziara. Wszystkie 
kostyumy uszyte w pracowni teatralnej pod kierun­
kiem p. Rozwadowicza. Początek przedstawienia ju­
tro o godz. 7.

Trupa teatru ruskiego w parku krakowskim
sprawiła wczoraj słuchaczom prawdziwą biesiadę 
śpiewaczą. Niestety z powodu przenikliwego zimna 
i deszczu nie pospieszyło do teatrzyku tyle osób, 
jak na to zasłużyli sympatyczni ruscy goście. 
A szkoda — bo śpiew był śliczny, wrażenie pod­
niosłe. Co szczególniej chwytało za serce, to prze­
śliczne wykonanie utworów chóralnych: Kolessy 
„Utycia44 i Łysenki „Zawiszczenie44 (chór mięszany); 
Niżankowskiego „Hulały44 i Worobkiewicza „Nad 
Prutom44 (chór męski). Głosy prześlicznie zlewały 
się ze sobą, oklaskom nie było końca, szczególnie 
pod adresem niezwykłego basisty, p. R i t c z a k a ,  
który śpiewał sola w utworach chóralnych. Pięknie 
bardzo zaśpiewała panna B u c z m a n ó w n a  Ma- 
scagniego pieśń „Kocha nie kocha44, p. Ł o p a t y ń ­
s k a  Matiuka „Ćwitko dribnaja44, p. H r e h o r o -  
wi c z  aryę z „Halki44 („Szumią jodły44) — poczem 
artyści odegrali farsę Mosera „Z miłości44, a zagrali 
ją z przewybornym zamaszystym numorem. Prym 
trzymał p. G e m b i c k i, doskonały w roli małomia­
steczkowego kandydata na burmistrza. Panna (Jem- 
b i c k a  vRózia), pp. S t a d n i k  (Narwański) i S z e ­
r e m e t a  (Pytlik) grali z niezwykłą werwą.

Z Sokoła- Nadzwyczajne walne zgromadzenie
członków „Sokoła1 fkra^owdkiego? odbędzie się w nie 
dzielę dnia 20 mara b, r. o godz. 4 po południn. 
Na porządku dzierżym: 1. Upoważnienie wydziału 
do wyborn 7 delegatów do „Zv iązkn44 sokolego. 2. 
Regulamin obrad walnego zgromadzenia. — W ra­
zie braku kompletu , wymaganego statutem , nastę­
pne walne zgromadzenie, ważne bez względu na 
ilość obecnych odbędzie się w niedzielę dnia 27 
maja b. r. o godz. 4 po południu. .

G08poaie nasze zanoszą pokorną prośbę do Ma­
gistratu, aby przywrócił chwalebne rozporządzenie, 
mocą któtego przekupkom nie wolno było nabywać 
do godz. 11 rano produktów, przynoszonych ze wsi. 
Teraz rozporządzenie to nie jest utrzymane — prze­
kupki zaknpnją n włościanek wszystko, co lepsze, 
gosposie nasze muszą kupować artykuły spożywcze 
u przekupek drożej i gorsze, bo mleko i śmietankę 
jnż porządnie rozcieńczone. Niechaj p. komisarz tar­
gowy w to wglądnm.

Obraza religii. I licą Grodzką szedł dziś rano 
mały chłopak stolarski, niosąc w ręku obraz N. P. 
Maryl, zawinięty w płótno. Gdy przechodził koło 
domu, w którym mieści się magazyn ubrań p. Al­
berta Kohna z Wiednia, wyskoczył z poza bramy 
domu 17-letni chłopak, izraelita, używany przez 
personal p. Kohna do roznoszenia ubrań, i zdarł­
szy z obrazu płótno, zapytał się: „A czyj to obraz?44 
„N, P. Maryi. Matki Bożej44 — hrzmiała odpowiedź 
niosącego. Słjsząe tę odpowiedź młody izraelita 
znieważył ciężko obraz, a widząc, źe przechodnie 
gromadzą się koło niego i chcą go oddać w ręce 
policyi, biegiem podążył na Kazimierz. Policya. za­
wiadomiona o tem zajściu, urządziła jnż pościg za 
zbiegiem.

Złodziej W wielkim stylu. Czy Tomaszewski 
istotnie nazywa się Tomaszewskim, -śledztwo nie 
zdołało jeszcze zbadać; Werchowska utrzymuje, że 
Tomaszewski nazwiska tego używał zwykle jako 
rodzinnego; w każdym jednak razie przyznać trze­
ba, że policyi tutejszej udało się w tym Tomaszew­
skim złapać „ptaszka44, na którego sobie ostrzyła 
zęby policya wiedeńska i drezdeńska.

Dziś z polecenia nadkomisarza p. Balickiego p. 
ofieyał Horak dokonał zdjęcia fotograficznego z To­
maszewskiego. Fotografie te zostaną rozesłane do 
urzędów policyjnych w wszystkich większych mia- 
staeh, po których Tomaszewski grasował; w ten 
sposób historya czynów Tomaszewskiego wyjdzie na 
jaw, gdyż on sam — choć obecnie zachowuje się 
spokojnie i gra tylko rolę „oburzonej posądzeniami 
policyi niewinności44 — nie chce się przyznać do 
niczego.

Czy Werchowska nie brała udziału w wypra­
wach Tomaszewskiego — to jeszcze pytanie. Zdaje 
się jednak, że zgrzeszyła tylko tem , iż , będąc w 
nim rozkochaną, żyła z nim i wszystkie jego grze  ̂
chy pokrywała milczeniem, a korzystała nawet chę­
tnie z owoców tych grzechów — miłość uśpiła w 
niej sumienief iyla jak w śnie letargicznym...

Z notatek reportera.
— Z obławy sanitarnej, jakiej policya tutejsza 

dokonała ubiegłej nocy, przybyło do aresztów „pod 
telegrafem44 jedenaście sztuk rozmaitego kalibru 
włóczęgów.

— Dziś rano na Stradomiu przytrzymano 15-le- 
tnią Stanisławę Włodarczyk, umysłowo chorą. Bie­
dne dziecko z uśmiechem i wesołą piosnką na a

stach biegało z domu do domu i dzwoniło wszędzie 
na dozorców... Sprowadzona do biui policyjnych 
„pod telegrafem44 na wszelkie pytania odpowiadała 
dzikim, nerwowym śmiechem. Oddano ją do magi­
stratu, bo niema nikogo, ktoby się nią zaopieko­
wał.

— „Pod telegraf14 dostał się 15-letni Stanisław 
Mameczko, przytrzymany na kradzieży kieszonko­
wej. Mameczko, mimo swego młodego wieku, znany 
jest już dobrze policyi, a w ostatnim kwartale 15 
razy „zachodził44 przymusowo areszta policyjne i to 
zawsze na dłuższy czas.

— Aresztowano Kazimierza Sęka, ekspresa, któ­
ry pośredniczył w wyłudzeniu od p. Koziańskiego 
10 złr. Sęk przyszedł do p. Koziańskiego rzekomo 
od dra Horoszkiewicza z listem, w którym była 
prośba o pożyczkę 10 złr. P. Koziańskiemu wydało 
się to nieco podejrzanem. Zatrzymał ekspresa, a 
tymczasem porozumiał się telefonicznie z drem Horo- 
Łzkiewiczem i dowiedział się, że dr Horoszkiewicz 
żadnego ekspresa doń nie posyłał i o żadną poży 
czkę nie prosił; wobec tego p, Koziański oddał 
całą sprawę w ręce policyi. Sęk badany, kto go 
wysłał z listem, wstrzymał się od wszelkich wy­
jaśnień.

— Przyjemnego, bardzo przyjemnego lokatora 
znalazła p. Marya Sokołowa, obywatelka ze Zwie­
rzyńca, w osobie niejakiego Rudolfa Szpona. Szpon 
odwdzięczając się p. Sokołowej za bezpłatny przy­
tułek, jaki ł h  ona dała, dobrał sobie klncz do jej 
knferka i skradł jej stamtąd 20 złr. Szpon na ra­
zie cieszy się jeszcze wolnością -i hula sobie po 
Krakowie.

Zjazd koleżeński b. uczniów gimnazyum tarnow­
skiego, którzy w r. 1889 uczęszczali do VII klasy, 
względnie w r. 1890 składali egzamin dojrzałości, 
odbędzie się dnia 6 czerwca b. r. o godz. 9 przed 
południem w gmachu gimnazyalnym w Tarnowie.

Na zgłoszenia, które przyjmuje dr Hieronim Po­
tok , lekarz miejski w Brzostku, roześle się listo­
wnie szczegółowy program.

Z Podgórza. W najbliższą niedzielę odbędzie się 
uroczyste otwarcie naszego parku na Krzemionkach. 
Orkiestra „Harmonii44 będzie w parku przygrywać 
od godziny 3 popołudniu pod kierunkiem kapelmi­
strza p. Czyżowskiego. W tym roku utworzono no­
we ścieżki i obsadzono je drzewkami; dawne klom­
by na wzgórzu rozrastają się bujnie, jakby nie na 
skale; przybyła również nowa cieplarnia , założona 
staraniem twórcy parku. Ogród ten jest czerni tał 
oryginalnem, że poznać go warto, a poznawszy, po­
dziwiać ofiarność i siłę woli zasłużonego założycie­
la, który nie żałuje trudu aby to — dawniej pu­
stkowie — stosownie upiększzyć. Za 8 minut prze­
bywa się wygodnie drogę od mostu podgórskiego 
do parku; do mostu najlepiej dojechać tramwajem.

Wadowice, 10 maja. Wczoraj o godzinie I D /2 
przed południem wybuchł pożar we wsi Hoczni wskutek 
nieostrożności. Z wielką szybkością objął stodołę, a 
następnie zabudowania mieszkalne, Józefa i Franci­
szka Gardzielów, tak, że z pierwszego domu zdoła­
no zaledwie tylko niektóre sprzęty domowe urato­
wać, a z drugiego domu nie uratowano zgoła nic, 
a nawet biedny pies wraz z bndką zgorzał; wieś 
cała zgorzałaby, gdyby wiatr nie był zmienił kie­
runku. Hocznia liczy przeszło 500 domów, a o u- 
tworzeniu obrony pożarnej, jak rówmeż o zakupie­
nie niezbędnych rekwizytów- ogniowych dotąt. nie po­
myślano.

Brody, 10 mrjw. Zmarł ta  Józef H nek , budo­
wniczy, w 72 roku życia,

Dnia 8 b. m. odbyty się wybory uzupełniające 
jednego członka do Aaóy powiatowej z większych 
posiadłości. Wybranym został tutejszy radca sądo­
wy p. Garwoliński.

Sanatoryum w Zakopanem. W przeszłym mie­
siącu rozpoczęła się w Zakopanem budowa gmachów, 
potrzebnych do utworzenia tej wielce pożytecznej 
instytucyi humanitarnej i kulturnej; istnieje też 
uzasadniona nadzieja, że najdalej w końcn roku 
przyszłego zostanie ona otwartą do użytku publi­
cznego. Bawiący we Lwowie dr Dłuski, dyrektor 
sanatoryum, zajmuje się gorliwie zbieraniem braku­
jących jeszcze funduszów. Dc pierwszych założycieli 
sanatoryum należą; Sienkiewicz, Paderewski, hr. Kon­
stanty Potocki, Abakanowicz i dr Dłuski Obecnie 
przystąpili z udziałami namiestnik hr. Piniński, 
marszałek hr. Stanisław Badeni, profesorowie uni­
wersytetu: dr Antoni Gluziński, dr Sobierajski i 
dr Grzegorz Ziembicki; nadto hr. Kazimierz Bade- 
n i , ks. Eustachy Sanguszko, hr. Zdzisław Tarnow­
ski, prof. Wicherkiewicz z Krakowa i t. d.

Nazwiska te świadczą wymownie, że społeczeń­
stwo nasze zrozumiało i odczuło potrzebę powstania 
takiej instytucyi, której dotąd, niestety, nie było* 
w krSju naszym, a która, wzorowo prowadzona i 
urządzona podłng wszelkich wymagań nowoczesnej 
nanki, może oddać nieobliczalne nsłngi cierpiąecj 
ludzkości i całemu społeczeństwu. Dotychczas cho­
rzy na gruźlicę udawali' się za granicę, zwłaszcza 
do Szwajcaryi, aby tam szukać ulgi i zdrowia; 
w bliskiej przyszłości znajdą je w k ra ju , w tem 
uroczem Zakopanem, posiadającem wszystkie klima-' 
tyczne i hygieniczne warunki. Po ustąpieniu prof. 
dra Rosenblatta z Rady nadzorczej, doradcą pra­
wnym Towarzystwa p t. „Sanatoryum w Zakopa­
nem44, został pos. dr Franciszek Paszkowski, adwo­
kat i prezes Rad3 powiatowej krakowskiej Zwra­
cać się można przy zakupnie udziałów do Banku 
galic. dla handlu i przemysłu.

Z ruchu wyborczego. Ze S t a n i s ł a w o w a
piszą nam:

Stosunki wyjaśniają się. O ile z usposobienia 
wyborców sądzić można, kandydatura konserwaty­
wna p. Łozińskiego traci nawet tę szczupłą pod­
stawę, na jakiej zrazn się oparła. Opinia publi­
czna w naszem mieście przybrała raczej, w osta­
tnich czasach, pewien zwrot w kierunku radykal­
nym, jak to zresztą zauważyć można w całym 
kraju; stąd też jeżeli jaka kandydatura najmniej 
zyskaćby n nas mogła podatnego grnntn, to właśnie 
konserwatywna. Dziwić się też należy, że stronni­
ctwo konserwatywne pchnęło p. Łozińskiego na kn- 
ryę miejską. Przecież konserwatyści mają mandaty 
z większej własności; niech więc jeden z tych man­
datów ofiarują p. Łozińskiemu, jeżeli uważają go 
za siłę dla swojego stronnictwa pożądaną. To jedno 
jnż wystarczyć powinno, aby kandydaturę p. Łoziń­
skiego wycofano i nie drażniono nią niepotrzebnie 
opinii publicznej.

Wysunięcie w ostatniej chwili kandydatury inży­
niera kolejowego, p. S t w i e r t n i ,  zażywającego 
zasłużonego szacunku w sferach zawodowych i oby­
watelskich, uważają tutaj za manewr ze strony 
tych, którzy radziby wprowadzić rozdwojenie do 
obozn demokratycznego. P. Stwiertnia jednak zbyt 
jest oględnym, aby przyjął taką rolę i ułatwiał

zwycięstwo konserwatysty. Wobec tego k a n d y d a ­
t u r a  dra A d a m a  D o b o s z y ń s k i e g o  uchodzi 
tutaj za jedyną, mającą szanse powodzenia.

Ponowne otwarcie urzędu pocztowego w Ma-
COSZynie. Czasowo zwinięty urząd pocztowy w Ma- 
coszynie (na dworcu kolejowym) zostaje ponownie 
otwartym z dniem 16 maja b. r.

Oszukańcze bankructwo, z Tymbarku donoszą 
że tamtejszy właściciel handlu korzennego Leib 
Lewkowicz zbankrutował i z ubawy przed karą za 
oszukańcze bankructwo uciekł, jak utrzymują, do 
Ameryki.

Polscy ewangelicy. Wychodzące w Nawsiu 
p. t. „Przyjaciel Ludu4* pismo dla Polaków wy­
znania ewangelickiego, umieszcza p. t. „Polscy 
ewangelicy44 szereg artykułów, w których roztrząsa 
stosunek narodowości polskiej do kościoła ewange­
lickiego. Autor tych artykułów powiada pomiędzy 
innemi: „Musimy głośno stwierdzić, że wyznanie i
kuściół ewangelicki a narodowość niemiecka nie są 
identycznemi, lecz całkiem odrębnemi pojęciami. 
Mimo wielkich zasług narodu niemieckiego około 
kościoła i wiary ewangelickiej, wiara ewangelicka 
i kościół ewangelicki nie są żadnym niemieckim 
kościołem, ani wiarą niemiecką.44

Dalej czytamy: „Bismark, chełpiący się tnh gło­
śno swem chrześcijaństwem i ewangelictwem, wydał 
przeciw Polakom hasło: w y g u b i ć .  Odtąd toczy 
się ze strony Niemców przeciw Polakom śmiertelna, 
bezwzględna, niechrześcijańska i nieewangeiicka, 
owszem barbarzyńska i '  pogańska walka. Niemcy 
odbierają Polakom jeden po drugim wszystkie ko­
nieczne warunki życia i bytu narodowego i wypo­
wiadają otwarcie, że muszą ich zgnieść i załawić. 
Odebrano im język w szkole, publicznem życiu, za- 
kazuja języka ojczystego uczyć prywatnie w domu, 
karzą za polskie pisanie nazwiska, utworzyli ze 
skarbu państwa siumilionowe fundusze, na które 
Polacy muszą płacić podatki, a któremi wykupują 
ziemię polską, by ją rozdać niemieckim kolonistum, 
tratują brutalną nogą krzyżacką i kłują codziennie 
szpilkami rozuzdanego szowinizmu narodowego. Po­
lakowi żyć pod praskim rządem jest dziś męczar­
nią i męczeństwem. Gdy zaś Prasy są ewangelickie, 
wszyscy dziaiacze w tem strasznem naniebnem prze­
śladowaniu są ewangelicy, trudno, aby społeczeń­
stwo polskie wiarę ewangelicką odróżniało od Niem­
ców i aby mu ta „niemiecka wiara44 byłe sympa­
tyczną.44

O tolerancyi religijnej katolików polskich tak 
się wyraża autor wspomnianych artykułów: „Za
czasów moich uniwersyteckich w Wiedniu wybrano 
raz jakiegoś wybitnego profesora-ewangelika rekto­
rem uniwersytetu. Główny organ austro-niemieckie- 
go liberalizmu sławił to wtenczas jako szczyt nie­
mieckiego liberalizmu i niemieckiej kultury. W Kra­
kowie, tym polskim Rzymie — piastowali raz po 
raz ewangelicy — Skobel, Teichmano — godnuść 
rektora uniwersysetn, a nikt się tem me chełpił, 
uważano to za coś, co się rozumie same przez się. 
Od k i l k u  l a t  j e s t  p r e z y d e n t e m  K r a k o ­
wa  e w a g e l i k ,  ma licznych przeciwników, któ­
rzy go chcieli zrzucić z prezydentury, ale nikt nie 
nżył w walce przeciw niemu argumentu, że jest 
ewangelikiem.44

W Londynie przedslawiuno przed kilku dniami 
na scenie teat-u „Adelphi14 przeróbkę z Sienkiewi­
cza „Quo yadis44, dokonaną przez p. Stange’a z Ame­
ryki. Publiczność w krzesłach i lożach żywe obja­
wiała zajęcie, publiczuuśt parteru i galeryi zapał 
gorączkowy, nadzwyczajny. Wywoływano aktorów 
po każdym akcie, oklaskiwano sympatyczne chara­
ktery, sykano przeciwko nienawistuym; po skończe­
niu sztuki wywołano dyrektorów i „autora44, p. 
Stange’a.

Korespondent londyński „Kuryera Warszawskie­
go44 tak pisze nazajutrz po przedstawieniu: „Kry­
tyka — ta, co się pojawiła w dzisiejszych, niedziel­
nych pismach mówi o sztuce z przekąsem, z nie­
chęcią, naigrawa się nad łatwem przeciwstawieniem 
pomiędzy chrześcijanizmem a światem pogańskim, 
nad tematem oklepanym i tyle razy jnż obrabia­
nym przez rozmaitych pisarzy. Znajdą się niewąt­
pliwie inne głosy pogardliwe dla prostaczków, co 
się dają porwać wzruszeniom religijnym. Ale wątpię 

góry, aby którykolwiek z krytyków zadał sobie 
pracę iśr do żrudła i zbadać „drammatis parsonae44 
nie w nrzeróbce amerykańskiej, ale w powieści Sien­
kiewicza. W każdym razie trzeba będzie czekać na 
pojawienie się w przyszłym miesiącu teatralnej prze­
róbki angielskiej, którą p. Wilson Barret zapowia­
da na początek czerwca; pierwsze przedstawienie 
ms być dane w Edynburgu, ale słyszę, że moće
ter projekt uledz zmianie. P  Wilson Barret straci
wiele wskutek konkureucyi amerykańskiej, która go 
uprzedziła.44

W sprawie zbrodni chojnickiej nadchodzą nowe 
wiadomości. Ponieważ z wielu stron zarzucano, że 
śledztwo niedość energicznie było prowadzonem, 
czynność tę powierzono obecnie innemn sędziemu 
śledczemu, dr. Zimmermannowi. Przypuszczają teraz, 
że Wintera zamordowano przy pomocy środków 
odurzających i dlatego zarządzono rewizyę w mie­
szkaniu lekarza-dentysty, żyda Gutha. —  W tych 
dniach odbyła się ponowna rewizya w mieszkaniu 
rzeżnika Levy’ego, oraz w mieszkaniu trzymanego 
w więzieniu Izraelskiego. Zabrano dnży pakiet z 
odzieżą.

Wielkie podejrzenie o udział w zbrodni pada na 
rzeżnika z Człuchowa, niejakiego Elsenstadta (czy 
też Eisenhardta), który 11 marca, a .więc: w dniu 
zbrodni, po południu opuścił lazaret Boromeuszek i 
wrócił dopiero następnegc dnia o godzinie 9 rano. 
Gdy zaś rozpoczęto poszukiwania w sprawie zamor­
dowania Wintera, Eisensthdt wymógł podstęnnie na 
Siostrze Miłosierdzie poświadczenie, że lazaretu w 
owym czasie wcale nie opuszczał To przygotowy­
wanie z góry fałszywego alibi rzuca wielkie po­
dejrzenie na rzeżnika ezłachowskiego. Gazety do­
niosły, że aresztowano go i osadzono w więzieniu 
chojniekiem. Wiadomość ta wymaga jeszcze po­
twierdzenia.

Sędzia Zimmrrmann przesłuchał jnż 21 świad­
ków. Niektóre zeznania są bardzo ważne. Warto 
zaznaczyć, że woźnica Briigemann zeznał pod przy­
sięgą , iż w dniu 11 kwietnia po godzinie 11 w 
nocy widział handlarkę Levy spieszącą w kierunku 
Starego Rynku z paczką ukrytą pod chustką; o ja­
kie 15 kroków za nią szedł rzeżnik Leyy. Budo­
wniczy Herman z Chojnic zeznaje również, że pod­
czas wycieczKi na rowerze zauważył handlarkę Le-i 
vy powracającą do miasta od strony miejsca, gdzie 
znaleziono głowę zamordowanego Wintera.

W Chojnicach panuje obecnie wzelędry spoko■ 
żydzi jednakże zwijają swe handle, częścią ze str» 
chu, częścią pod presyą solidarnego bojkotu ludno­
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ści, która nie chce nic kupować w magazynach ży­
dowskich.

Z Pietrzwałdu w Pzłuchowskiem donoszą o za­
burzeniach antisemickich. U handlarza Lewińskiego, 
zamożnego żyda, odbywało się wesele. Kiedy lu­
dzie spostrzegli, że biesiadnicy zapijali wino, ktoś 
zapytał, czy to nie krew Wintera. Żydzi odpowie­
dzieli na to obelgami i przyszło do bójki. Ludność 
bombardowała kamieniami dom Lewińskiego, poni­
szczyła mu rzeczy i rozpędziła uczestników we­
sela.

Kaliski gubernator, generał Daragan, rozesłał 
do naczelników powiatów i komisarzy włościańskich 
poufny cyrkularz, polecający im śledzenie inteligen- 
cyi polskiej. Ciekawy ten dokument brzmi:

„I)o pp. naczelników powiatów i komisarzy do 
spraw włościańskich. Jeden z gubernatorów „Przy- 
wiślańskiego kraju** podał do wiadomości p. głó­
wnego naczelnika kraju, iż daje się obecnie zauwa­
żyć wśród miejscowej inteligencyi podniesienie pol­
skiego ducha narodowego, przejawiające się n. p. 
w dążeniu obywateli do porównywania przy każdej 
sposobności swego położenia z położeniem Polaków 
w Austryi i w skłonności do rozpoczynania rozmo­
wy o tern, na co społeczeństwo polskie może liczyć 
w przyszłości. Prócz tego widać w ostatnich cza­
sach usiłowania tych osób zbliżenia się do piostego 
ludu i wtrącania się do spraw gminnych z a rz ą Jów, 
gdzie występują one, jako propagatorowie ciasnych 
idei narodowościowych ze szkodą państwowości ro­
syjskiej. Wobec tego proszę W7. P. zawiadomić mnie, 
czy były zauważone przez pana objawy takiego na­
stroju wśród inteligencyi miejscowej i czy nie są 
panu znane jakiekolwiek wypadki, które mogłyby 
stwierdzić tego rodzaju wiadomości.‘‘ (podpisano) Da­
ragan.

Iwan A jw azow ski, słynny malarz rosyjski, o 
śmierci którego donieśliśmy niedawno, zwany „ poe­
tą morza i powietrza1*, stworzył przeszło o.oOO 
obrazów, które się rozprószyły po całym świecie, 
zdobiąc sab w wiejskich zamkach lordów angiel­
skich, galerye obrazów w Watykanie, zbiory arty­
styczne, pomieszczone w pałacach królewskiej rodzi­
ny holenderskiej. Olbrzymi obiaz jego p. t. „Chaos1* 
nabył do zbiorów watj kańskich papież Grzegorz XVI. 
Za „Cztery skarby Ru»yiu i „Capri“ otrzymał Aj 
wazowski na wystawie paryskiej w r. 1857 wielki 
medal złoty i order Legii honorowej.

Z naH i. Jad w ig a  A gathow y. żona ad ju n k a  sądowego 
zm arła  w Podgórzu w 29 roku życia. Pogrzeb odbył się 
w czoraj w Krakow ie.

Bronisław W ołosiański. słuchacz IV roku praw a, w 24 
roku  życia  zm arł w Tarnow ie.

Konkursy. IV obrębie .galic . k ra jow ej d y re k c ji skarbu  
je s t  do obsadzenia pos .d a  służbow a d la  u trzym yw an ia  
ew idencyi k a ta s tru  podatku  g run tow ego  ze stanow iskiem  
służboweni w Żywcu, w zględenie posada geom etry  ew i­
dencyjnego II kl. i posada elewa ew idencyjnego z innem  
stanow iskiem  służbtw em .

Licytacye. V celu oddan ia  w przedsiębiorstw o dosta­
wy szu tru  na  drogi s tra teg iczn e  w sanockim  okręgu  bu ­
downiczym  w U tw  h Mtfłl, 1902 i 1893, odbędzie się d. 
3 0  b. m w- sta rostw ie  w  Sanoku licy tacya  ofertowa.

W  celu oddania w przedsiębiorstw o budowli konser­
w acyjnych na m oście głów nym  i inundacy jnym  na W i- 
tsluce pod Mielcem w tarnobrzesk im  okręgu w la tach  
1900 , in n i i 1902, odbędzie się in ia  23 b. m. w s ta ro ­
stw ie  w T arnobrzegu licy tacy a  ofertowa.

Upadłości. Sąd obwodowy w J a ś le  podaje do wiado- 
£ci, że wdrożonem tustało  postęp ** anto konkursow e do 
m ają tk u  Ja n a  Bogusza h an d la rza  tow arów  m ieszanych 
w Biesny, a  to do cafego ta k  ruchomego, jako też  do 
nh-rum owego m ają tk u  jego.

Z kalendarza. W  p ią tek  11 m aja : B eatryksy  p.; w so­
botę 12 m aja . JV.rotu ra  i  P an k raceg o  m ęcz.; w n ie ­
dzielę i»  w uga: J i i la re g c  i Gerwacepo

W schód słońca d n ia  11 m aja  o godzinie 3 min, 59; 
zachód o godz. 7 m in . 15. Długość d n ia  godz. 15 m 15.

Z krakowskiego obserwatorium D nia 10-go m aju  po­
chm urno, przed południem  aeszcz. T erm om etr od 11 <0 
sp ad ł wieczorem na *+6 U- B arom etr idzie w górę.

D nia 11 m aja  o godzinie 7 rano  s tan  barom etru  był 
740‘0  mm., term om etru  9 2 0. przy śniegu. W ia tr  pół­
nocny. __________ ___

Repertoar teatru miejskiego.
W  sobotę 12 m aja : „Don Varlos“ , trag ed y a  w 5 akt. 

F r. Szyllera (po raz  pierw szy). i ,
W  niedziele 13 m a ja  o godzinie 3 P° P°łudniu: „Z a­

porożec za  D unajem ", operetka  w 3 ak tach  Artom ow- 
skiego (przedstaw ien ie  lw owskiego ruskiego narodowego 
tea tru ), ceny zwykłe.

W  n iedzielę 13 m aja : „Don t 'a r lo s “, trag ed y a  w 5 
ak ta ch  Fr. Szyllera. tl

W  poniedziałek  11 m aja : „Z akam ien iałe  serce , obraz 
ludow y w 5 ak tach  I. Tobilew icza (p rzedstaw ien i6 lwow­
skiego ruskiego narodowego tea tru ), ceny zwykłe.

GabryelsU (Krzysztof ory, Kraków) sprze­
daję; fortep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fabryki Petrof z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z h .
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Proces o wielicką Kasę Oszczędn.
Kraków, 11 maja.

Ghłód na swiecie niemal zimowy... i w sali 
sądowej z otwarciem dzisiejszej rozprawy pa­
nował chłód moralny, jak  przed każdem wa­
pnem rozstrzygnięciem. P rokurator i obrońcy 
mieli minę akkumulatorów, naładowanych elek­
trycznością. Kompit więcej jeszcze niż zwykle 
wyczesany i wystrzyżony, wszyscy mieli szty­
wne i uroczyste miny żołnierzy, zajmujących
stanowiska przed rozpoczęciem się kanonady. 
Po drobnej wymianie argumentów pomiędzy 
prokuratorem a drem Goldhammerem, na temat 
zarekwirowania ksiąg z Kasy wielickiej, który 
to  wniosek został przez prokuratora cofnięty, 
zaraz nastąpiło długie czytanie 16 pytań, przy- 
□'otowanj ch sędziom przysięgłym, niby turkot 
dział, zajeżdżających na stanowiska.

A potem pierwsza podjazdowa utarczka, co 
do treści i formy pytań.

Po kolei zabierali gl°s obrońcy, żądając ich 
modyfikacji.

Dr G o l d h a m m e r  zwrócił uwagę, że choć 
prokurator rozszerzył przeciw Kompitowi oskar­
żenie. zarzucając mu, że sam sfałszował cały 
plik weksli, tymczasem pytania, do niego się 
odnoszące, nie wspominają nic o tem fałszer­
stwie. Mogłoby więc się stać w ten sposób, że 
Kompit byłby skazany za fałszerstwo weksli, 
bez potwierdzenia tego zarzutu przez przysię­
głych. — Mówca więc zażądał, aby wyraźnie 
określono tę  sprawę sędziom przysięgłym w py­
taniach.

Dr G r o s s  postawił zupełnie analogiczne żą­
danie co do Linkera.

Dr. J a k u b o w s k i  domagał się postawienia 
warunkowego pytania co do Kocha tak, iżby 
sędziowie przysięgli mogli orzec,- czy z jego

strony nie zaszło tylko lekkomyślne udzielanie 
kredytu.

Dr. P e i p e r  był zdania, że pytania, odno­
szące się do Nowackiego, są zbyt ogólnikowe 
i należy je wyspecyalizować.

I)r. R e i  t e r  żądał, aby w pytauiach co do 
B latta powiedziano, czy eskontując tałjjzywe 
weksle, wprowadził w błąd dyrekcyę Kasy. gdyż 
inaczej nie ma zbrodni oszustwa.

Dr. G r o s s  w ponuwnem przemówieniu do­
magał się pewnych skreśleń w pytaniach.

Dr. F i l i m o w s k i  podnosił, że w pytaniu 
co do W aldmana brak znamion oszustwa.

Dr. G o l d h a m m e r  wreszcie w arugiem 
przemówieniu zażądał zmiany stylizacyi pyta­
nia, dotyczącego fałszowania bilansów i ksiąg 
Kasy przez Kompita.

P r o k u r a t o r  sprzeciwił się wszystkim o- 
wym wnioskom, prócz ostatniego wniosku dr. 
Goldhammera, a nadto zaproponował ze swej 
strony nowe pytanie dodatkowe co do Kocha, 
Nowackiego i Kompita, czy są współwinni w 
oszustwach, popełnionych przez innych oskar­
żonych.

Zaprotestował przeciw temu dr. G o l d h a m ­
m e r ,  powiadając, że w ten sposób oskarżeni 
mogliby być skazani po dwa i po trzy  razy 
za jedno i to samo; poparł go dr. G r o s s  i 
trybunał udał się na naradę.

Ostateczna redakeya pytań w streszczeniu 
przedstawia się następująco:

P ytania 1 i 2 dotyczą świadomego przyjmo­
wania do eskontu w Kasie weksli z podpisami 
fałszywemi, lub osob nieistniejących, przez K o ­
c h a  i N o w a c k i e g o ;  ,

3 mówi o wprowadzaniu w błąd dyrekcyi 
Kasy i jej cenzorów przez K o m p 11 a za po­
mocą fałszywych informacyj i o wekslach, przed­
łożonych do eskontu;

4, 5, 6, 7 , 8 i 9 kolejno trak tu ją  o świado- 
mem podawaniu do eskontu weksli fałszywych 
lub sfingowanych przez W i m m e r a  (26 we­
ksli), B l a t t a  (4 w.), W a l d m a n a  ( 10 w.), 
G r o s s m a n a  (6 w.) i S e i d e n f r a u a  (11 
weksli);

10 i 11 odnoszą się do K o m p i t a ,  zarzu­
cając mu, że świadomie eskontował 26 fałszy­
wych lub sfingowanych weksli, i że tałszował 
książki i rachunki Kasy;

12 pytanie mówi o współwinie K o c h a  w 
faszowaniu ksiąg i rachunków, a

13 o takiej samej współwinie N o w a c k i e -  
g ° ;

14, 15 i 16 pytanie dotyczy po kolei K o­
c h a ,  N o w a c k i e g o  i K o m p i t a ,  a miano­
wicie spowodowanej przez ich manipulacye 
niewypłacalności w wielickiej Kasie Oszczę­
dności.

To jest główna treść pytań. Ja k  już z niej 
w ynika, trybunał odrzucił wszystkie wnioski o 
ich zmianę, zarówno stawiane przez prokurato­
ra, jak  przez obrońców, z wyjątkiem dwóch po- 
poprawek, pozornie tylko stylistycznych a w 
istocie donioślejszych, jakie postawili dr G o 1 d- 
h a m m e r  w sprawie fałszowania bilansów i 
dr R  e i t  e r  o wprowadzenie w błąd dyrekcyi 
przy eskontowaniu weksli przez innych oskar­
żonych.

Następnie zabrał głos oskarżyciel publiczny 
p. T r z a s k o w s k i ,  dając przedewszystkiem 
szerokie tło społeczne swej przemowie, uzasa­
dniającej oskarżenie. A więc scharakteryzował 
doniosłość zadania, jakie mają Kasy oszczędno­
ści i jakie spełniają, jeżeli w nich, oprócz gwa- 
rancyi i kapitału, zachowana jest niemniej wa­
żna gwaraneya w doborze osób kierujących - 
w ich uczciwości i sumienności. Ka,sa wielicka 
była 16 z rzędu w Galicyi, a rozwój jej szybki 
i pozornie świetny był nawet zadziwiający. Już 
w r. 1895 stan wkładek w niej przekroczył 
1,000.009 złr., a Kompit urządził wtedy uroczy 
sty obchód, który raczej piekłem stać się mu 
powinien, gdyż wtedy już złe było w Kasie 
zakorzenionem. W eksle fałszywe i bezwartościo­
we rosły i rosły, a dyrekeya nawet ich nie 
protestowała i nie skarżyła, bo skarga taka 
równałaby się doniesieniu karnemu na samych 
siebie.

Wogóle p. Trzaskowski mówi nadzwyczaj 
Płynnie i jasno , ale spokojnie. Widocznie do­
skonale zrozumiał rolę prokuratora, mianowi- 
cj® #żę tam. gdzie się żąda czyjegoś zasądzenia, 
eao< by to był najgorszy pod słońcem zbrodniarz, 
uczucie ludzkości wymaga ograniczenia się do 
samej log ik i, żelaznej logiki, bez sztucznych 
wybiegów. Iub robionego zapału.

W ten sposób prokurator przechodził oskar­
żonego po oskarżonym , stawiając bez żadnych 
osłonek winę ich przed oczy przysięgłych, cha­
rakteryzując bezustannie zmienne ich zeznania, 
tak, że jedynym oskarżonym, który od początku 
do końca tosamo mów n  j eg( Waldmann.

M spomniał też mówca o jednym winowajcy, 
który pozostaje poza obrębem obecnej rozpra­
wy, mianowicie o S tarakiew iczu, powiadając, 
że ile szkody i krzywdy! wyrządził ten czło­
wiek ludziom, to okażą niedalekie konsekwen­
cje... .

Ludzie, którzy zawinili stoją prze(j Sądem, 
teraz więc czas na sanacyę naszych sumień i 
poczucie sprawiedliwości. Oszuści i złodzieje są 
zawsze i zawsze będą, ale instytucye publiczne 
u nas były dotychczas wolne oa nich. Dopiero 
w ostatnich czasach mnożą sięci, co z K as pU_ 
blicznych czerpią jak  ze swoich, osłabiają fem 
zmysł oszczędności, dyskredytują kraj u obcych, 
osłabiają i tak  słabe społeczeństwo tak, że tem
mniej jeszcze zdążać będzie mogło za postępem 
innych. Ale po przesileniu, po chorobie, nastę­
puje wzmocnienie, lecz do tego trzeba umieć 
zło potępić. Takie społeczeństwo co to potrafi, 
ma przyszłość przed sobą, inaczej zwątpić by 
należało. W erdykt musi być sprawiedliwy a więc 
potępiający — powinien być nadto jednomyśl­
nie potępiającym!

Na tem zakończył prokurator, po którym spo­
kojnie, wolno, podniósł się z miejsca obrońca 
Wilhelma Kocha, dr Jan  J a k u b o w s k i ,  rzu­
cając argumenta silne a proste, jak  uderzenia 
młota.

Koch, jestto człowiek, który skończył zaledwo 
4 klasy ludowej szkoły — mówił dr Jakubow­
ski — a przecież osiągnął naczelne stanowisko, 
jako burmistrz, w mieście tak  wybitne zajmu- 
jącem stanowisko wśród naszych miast prowin­
cjonalnych, jak  Wieliczka. Musiał to więc być 
człowiek odznaczający się istotnie uczciwością,

którą mu też wszyscy zawsze przyznawali. — 
A przecież ten Koch stoi dziś tu taj jako oskar­
żony!

To jednak jeszcze nU wystarcza, aby go 
zrobić winnym niepurządków w Kasie; był on 
bowiem tam tylko piątem kołem u wozu. choć 
go prokurator chce zrobić kozłem oiiarnym. 
I jeżeli pan Gzecz, który tu nie stoi. przy 
swojem przesłuchaniu powied/.iał o sobie: ..Mo­
głem zbłądzić formalnie, ale nie zawiniłem fa­
ktycznie11*  to o Kochu to samo zupełnie po­
wiedzieć można. Nie był dyrektorem dobrym, 
to prawda, ale nie był zbrodniaizem, i jeśli 
wyrządził szkodę, to nie przez zła wolę, ale 
przez dyletancką uiewiadomość. Był dyletan­
tem w Kasie tak, jak  nim był p. Nowacki, p. 
Ozecz i inni. Bo naszem nieszczęściem jest, że 
jak  komisarzami przy Kasach oszczędności ro­
bi się ludzi, nie mających o tem pojęcia, coś 
niby w operetce „Mikado11, gdzie minister 
spraw zagranicznych zostaje sekretarzem tea­
tru, tak  dyrektorami instytucyj finansowych 
niemal z reguły zostają dyletanci. I p. Czecz, 
nauczony smutnem doświadczeniem, zapewne 
na najbliższej sesyi sejmowej postawi odpo­
wiedni wniosek i wypowie piorunującą mowę 
na temat: „Precz z dyletantam i!1*

Dalej mówca argumentami prawniczemi i 
faktycznymi, zaczerpaiętemi z wyniku rozpra­
wy, popierał swoje twierdzenie, że Koch jest 
niewinny i mowę swoją — podczas której Ko­
chem ustawicznie w strząsał płacz nerwowy — 
zakończył gorącym apelem do przysięgłych, 
również, aby wydali wyrok sprawiedliwy, któ­
ry nie może opierać się na poszlakach; aby 
uniewinnili Kocha, który nie jes t zbrodniarzem, 
ale człowiekiem nieszczęśliwym!

Dalszy ciąg rozprawy ju tro  rano o godzinie 
9-tej.

Ostatnie wiadomości.
Z W ł o c ł a w k a  w K r ó l e s t w i e  P  o 1- 

s k i e m  donoszą, iż policmajster miasta na 
przedstawieniu w teatrze, będący w stanie nie­
trzeźwym, zażądał hałaśliwie, aby muzyka za­
grała po raz drugi „Boże caria chrani11. Gdy 
go nie usłuchano, zrobił wielką aw anturę i przy­
wołać kazał wojsko. M ojsko wkroczyło; kilka 
osób a r e s z t o w a n o .  Dopiero pułkownik żan­
darmów przywrócił spokój. Śledztwo w tej 
sprawie wytoczone.

Telegraficzne i te le fo n ie*  
wiadomości „N. Reformy**.

Lwów, 11 maja. „Słowo donosi, źe dyrektor 
Ludwik H e l l e r  objąć ma kierownictwo towa­
rzystwa operowego w P etersbn rgu , które tam 
zakłada konsoreyum Polaków.

Lwowianiu Marek Ehrenpreiss został miano­
wany nadrabinem w Sofii (Bułgarya).

Z Tarnopola 100 chłopów pieszo wybrało się 
do Hamburga, skąd jadą do Ameryki.

W Bóbrce spadł .wczoraj wielki śnieg.
Ze Zborowa donoszą, że przy budowie fortu 

zawaliło się sklepienie; robotnik trz e szcz  od­
niósł ciężkie rany, dwaj inni robotnicy leicko 
ranni.

Przemyśl, 11 maja. Przed zwyczajnym try ­
bunałem pod przewodnictwem radcy Mandybu- 
ra, rozpoczęła się rozprawa o w y p a d k i  n a  
p o g r z e b i e  ś. p. Gębalika, spowodowane opo­
rem księży, aby wziąć udział w pogrzebie zmar­
łego. Na ławie oskarżeni o ew ałt publiczny, 
zasiedli Stau. Telega, Szymon W ityk, K atarzy­
na GuDusowa i 13 murarzy. Oskarża prokura­
tor Szalay.

Wiedeń, 11 maja. Rektor uniwersytetu we­
zwał dziś przewodniczących klubów burszow- 
skich i oświadczył im, że senat nosi się z my­
ślą zakazania noszenia odznak burszowskich.

W uniwersytecie znów były dziś niepokoje 
między studentami; kilku odniosło silne skale­
czenia. Policya aresztowała kilku.

Wiedeń, 11 maja. Wczoraj pojawiła się u mi­
nistra sprawiedliwości deputacya urzędników 
kancelaryjnych i prowadzących księgi grunto­
we w sprawie polepszeni a bytu tej kategoryi 
urzędników. Między innymi był także kanceli­
sta z Krakowa, Skąpski. Deputacyę prowadzili 
hr. Wojciech Dzieduszycki i bar. D’Elvert.

Praga, 11 maja. „Hlas Naroda11 donosi z Ku- 
tnahory ,, że z powodu zarządzenia przez naj­
wyższy trybunał ponownej rozprawy, Leopold 
Hiilsner przewieziony został wczoraj pod osłoną 
silnej eskorty do Pisek.

Berlin, 11 maja. Uporczywie trzyma się tu 
pogłoska, że książę H o h e n 1 o h e ustąpi ze 
stanowiska kanclerza Rzeszy niemieckiej jeszcze 
w ciągu tego miesiąca. Jako domniemanego je­
go następcę wymieniają obecnego sekretarza 
stanu B ii 1 o w a.

Sofia, 11 maja. Książę F e r d y n a n d  wydał 
obiad na cześć rosyjskiego radcy stanu K o- 
b e k o ,  wysłanego tu  dla zbadam a położenia 
finansowego Bułgaryi. Na obieazie tym obecni 
byli wszyscy ministrowie i personal agencyi 
dyplomatycznej rosyjskiej. Książę wręczył Ko- 
bece wielki krzyż orderu Aleksandra. Kobeko 
odjechał wczoraj do W a r n y .

Sytuacya wewnętrzna.
Wiedeń, 11 maja. K o ł o  p o l s k i e  odbyło 

dziś posiedzenie w obecności ministra P i ę t a -  
k a  i członków Izby panów B i l i ń s k i e g o  i 
Z a l e s k i e g o .  Przewodniczący J a w o r s k i  
poświęcił wspomnienie zmarłemu ś. p. Ziemiał- 
kow skiem u, poczem załatwiono szereg spraw 
ekonomicznych. 0  godzinie 2 posiedzenie prze­
rwano, dalszy ciąg o godz. 4. Obrady toczyć 
się będą nad sytuacyą polityczną.

Prezydenta ministrów K o e r b e r a  przyjął 
dziś cesarz na posłuchaniu. 0  godz. 11 był u 
cesarza na posłuchaniu minister dla Czech R e- 
z e k ,  posłuchanie Rezeka dotyczyło jego poda­
nia o dymisyę, k tóra — jak  sądzę — przyjętą 
nie będzie.

Usiłowania o załagodzenie sporów czesko- 
niemieckich trwać będą w Budapeszcie dalej 
podczas obrad delegacyjnych.

Dnia 15 b. m. odbędzie się w Pradze posie­

dzenie komitetu wykonawczego stronnictwa 
młodoczeskiego. Na posiedzeniu tem uehwalo- 
nem być ma, w których sprawach Czesi obstru- 
kcyi czynić nie będą; do spraw tych należą: 
zmiana ustawy przemysłowej i 9-godzinna praca 
w kopalniach.

Cesarz dziś wieczorem wyjeżdża do Buda­
pesztu.

Polityka za kulisami.
Berlin, 11 maja. Uderzający jest zwrot, jaki 

objawia się obecnie w prasie niem ieckiej, na­
wet w dziennikach szowinistycznych, propagu­
jących ideę pangermańską. Dzienniki te  zacze­
piały kierunek wewnętrznej polityki austryac- 
kiąj i bardzo ostro krytykowały zagraniczną 
politykę B ii 1 o w a w duchu nieprzychylnym dla 
Anglii. Obecnie przemawiają tonem umiarkowa­
nym i wobec Anglii zachowują się powściągli­
wie, nawet uprzejmie.

Powszechnem jest mniemanie, że nagły ten 
zwrot dowodzi, iż w ostatnich tygodniach za 
kulisami odbyły się ważne zdarzenia i narady 
w dziedzinie polityki zagranicznej. W  tutejszych 
kołach dyplomatycznych utrzymują, że R o s y  a 
podejmowała kroki celem porozumienia się z A n- 
g l i ą .  Odwrót polityki rosyjskiej w Azyi wscho­
dniej nastąpić miał również dla tego. aby me 
drażnić Anglii. Niemcy obawiają się tej zmiany 
konstelacyi politycznej i nie chcą znaleźć się 
w odosobnieniu. Tem się tłomaczą uprzedzające 
grzeczności cesarza AVilhelma. okazywane osta- 
tniemi czasy wielokrotnie Anglii; tem również 
tłomaczy się cały ton przyjęcia cesarza austryac- 
kiego w Berlinie i ta  okoliczność, że synowie 
Wilhelma II. publicznie całowali po rękach ce­
sarza Franciszka Józefa.

Demoti8tracye w Hiszpanii.
Madryt, 11 maja. Stosownie do uchwały zje­

dnoczenia hiszpańskich Izb handlowych wszy­
stkie sklepy tutejsze były dzisiaj zamknięte na 
znak protestu przeciw nowym podatkom, zapro­
wadzonym przez rząd obecny. Również teatry  
były wieczorem zamknięte. Podobne demonstra- 
cye odoyły się także w innych miastach hi­
szpańskich.

Madryt, 11 maja. Praw ie wszystkie sklepy, 
kawiarnie i restauracye zostały przez właści­
cieli zamknięte.

Tłum uliczny rzucał na wiele sklepów ka­
mieniami, Podobne ekscesy wydarzyły się także 
na prowincyi.

Walencya, 11 maja. Tłum wzniósł barykady. 
Żandarm erya wystąpiła z bronią w reku i do­
konała licznych aresztowań. Przy spędzaniu 
demonstrantów z barykad zabito dwóch żan­
darmów.

W oj na.
Londyn , 11 maja. Maisz. R o b e r  t  s donosi 

z W e l c h e l e g e n  pod datą 9 b. m.
Przybyły tu dywizye generałów: T u c k e r ’a 

i P o l e  C a r e w ’a, dalej kolumna gen. H a m i l ­
t o n a ,  otaz cztery brygady kawaleryi i działa 
okrętowe. Nieprzyjaciel zajmuje silne pozycye 
nad rzeką Z a n  d. Po stwierdzeniu jego sił, 
zdaje się, że będziemy w możności sforsowania 
przejścia przez rzekę.

Następna depesza marsz. R o b e r  t  s a, z daty 
wczorajszej do- ' ' o sforsowaniu przejścia przez 
rzekę Z a n d  -.zkgółów jednak nie zawiera.

Londyn, 11 maja. Marsz. R o b e r t s  donosi 
pod datą wczorajszą z Z a n d r i w e r .  że nie­
przyjaciel cofa się w nieładzie. S traty  Angli­
ków są bardzo niewielkie. — Kąwalerya wraz 
z konną arty leryą ścigają nieprzyjaciela w trzech 
różnych kierunkach.

Londyn, 11 maja. Do „Biura R eutera1* dono­
szą, że Boeiowie przenieśli swą główną kwa­
terę z L a d y b r a n d ’ u do *01 o c o 1 a n’ u, i że 
zajęli silne pozycye w bliskości wąwozu M e- 
q u a 11 i n g. Generałowie: R u n d l e  i B r a -  
b a n t  obsadzili różne ważne punkty strategi­
czne, panujące nad okolicą, leżącą na południe 
od drogi L a d y b r a n d - A V y n b u r g .

Londyn, 11 maja. Z L a u r e u ę o - M a r ą u e s  
donoszą tu, że do P r e t o r y i  nadejść miała 
p ó ł u r z ę d o w a  n o t a  z b i o r o wa  m o c a rs tw  
e u r o p e j s k i c h  z p r o t e s t e m  p r z e c i w  
z a m i e r z o n e m u  z n i s z c z e n i u  k o p a l ń  
i czyniąca za ten krok osobiście odpowiedzial­
nym w danym razie prezydenta K r u g e r a .

Z B e r l i n a  natomiast donoszą, iż tam tej­
sze sfery urzędowe nic nie wiedzą o wysianiu 
podobnej noty. Prawdopodobnem jest tylko, że 
syndykaty kopalniane: niemiecki i francuski, 
założyły protest u rządu transwaalskiego,

Londyn, 11 maja. „Biuro R eurera-* donosi 
z P r e t o r y i ,  pod data. 9 b. ni.: AVedle urzę­
dowego sprawozdania, jakie tu  nadeszło, An­
glicy zajęli ubiegłej niedzieli F o u r t e e n -  
s t  r  e a m s. Ogień artyleryi angielskiej był nie­
zmiernie silny; Boerowie cofnęli się w zupeł­
nym porządku.

Lourenęo-Marques, 11 maja. Tutejsze wła­
dze celne nie przepuszczają do T r a n s w a a l u  
zboża, m ięsa, ubrania i obuwia, uważając te 
przedmioty za kontrabandę wojenną.

Pretorya, 11 maja. ATo l k s r a a d  uchwalił 
rezolucyę, wryrażającą ubolewanie z powodu, że 
Angli? nie chciała uwzględnić poczynionych jej 
proppzycyj pokojowych, oraz z powodu, iż w de­
peszy margr. S a 1 i s b u r  y‘e g o przedstawiono 
zatarg angielsko transw aalski w fałszywem 
świetle. Dalej wyraża AT o 1 k s r a a d swe po­
dziękowanie mocarstwom za okazane poparcie 
i sympatyę, protestuje przeciw naruszeniu kon- 
wońcyi genewskiej przez Anglików, a wreszcie 
upoważnia rząd transw aalski do działania sto­
sownie do okoliczności.

Pretorya, 11 maja. Prezydent K r u g e r  o- 
trzymał od jednej z obywatelek telegram z za­
pytaniem, czy rząd nie zgodziłby się na utwo­
rzenie o d d z i a ł u  z b r o j n e g o ,  z ł o ż o n e g o  
z k o b i e t ,  który wziąłby udział w walce o 
niepodległość.

Petersburg, 11 maja. AVczoraj wyjechała stąd 
znaczna liczba ochotników z Peters uurga, Mo­
skwy. Orła i innych miast rosyjskich z zamia­
rem walczenia w T r a n s w a a l u  przeciw An­
glikom.

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

60.000 koron, 15.000 i 12.000 koron
są głównemi wygranemi loteryi „ P o d z i ę k a  
i n w a l i d ó w * .  Wygrane te wypłacone zostaną 
gotówką, z odciągnięciem 2O»/0. — Pierwsze 
ciągnienie odbędzie się n i e z a w o d n i e  dnia 
19 maja b. r. 9 3 8  2

Magazyn nowości dla Dam 
Zimler i Spółka

Kraków, linia. A-B.
Główne artykuły Magazynu:

Materye jedwabne, Przybrania do 
sukien, Kapelusze i przybory do 
modniarstwa, Rękawiczki, Gorse­

ty, Pończochy, Wachlarze.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra, CHRAM CA

w Zakopanem, stacya kolei, otwarty cały rok. 
Geny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

LECZNICA

dra A. TARNAWSKIEGO
w K osow ie za  K ołom yją

(stacya kolei ZaM otów) 1 (>12
otwarta. Środki: leczenie wodą i inne fizykalno- 

dyetetyczne na sposób dra Labmanna.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Do czegc służy Uuaker Oats? Quaker Oats 
nadaje się do każdej kuchni, albowiem można 
z niego przyrządzać rozmaite pożywienie, jak: 
zupę, sos i t. d. — Do tych potraw lepszym 
jest Quiiker Oats, niż ryż, grysik, kasza i t, p., 
albowiem można go ugotować w 10 -15 minut 
i potrzeba już bardzo mało przypraw. Trzeba 
nadio nadmienić, że (Juaker Oats jest bardzo 
smaczny i pożywny. 398 ?

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 11 maja 1900.
kor. hal

R e n ta  a u stry ack a  p a p ie ro w a ................... . . 98 65
sreb na  ................... 98 20

47„ re n ta  au stry ack a  z ło ta  . . . . . 116 85
4° 0 „ „ koroLowa . . . 98 10
4°/n n w ęgierska z ło ta . . . . 11 (i 95
4 %  „ .. koronowa . . . . . 92 35
A kcye B anku austi o-w ęgierskiego . . . . 1780 —

„ k r e d y to w e .......................................... . . 724 50
Londyn ................... . . 242 75
V a rk i ................................................................. l l 8  30
20-to MarkówLi . ................................. . . 23 68
20-to F r a n k ó w k i .......................................... . . 19 26
W łoskie b a n k n o t y ..................................... 90 70
D u k a t y ............................................................
Losy w egierskie p re m io w e ....................... . . 164 50
Losy t u r e c k i e ............................................... 118 —
Akcye A j g l o b a n k u .................................m. . . 289 —

„ U n io n b a n k u ..................................... . . 587 —
„ B a n k ^ e r e i n ..................................... . . 517 —
„ L a e n d e r b a n k t ....................... 448 50
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 545 —
„ .. Południow ej ................... 710 50
„ „ E l b e t h a l ................................ 473ti —
„ „ N o r d b a h n ............................ . . 62Ć5 —
„ „ S t a a t s b a h n ............................ 638 —

„ A lp in e ..................................... 526 —
„ T urecn ie  T a b a c z n e ....................... 300 —

R u b l e ................................................................. . . 255 'L

Berlin, l l maja 1900.
B aukno ty  a u s t r y a c k i e ....................................................._ 84 45
K ró tk i W i e d e ń ..................................................................  84 40
B anknoty  ro s y js k ie .............................................................. 216 25
K ró tka  W a r s z a w a .................................................................— —
4 ‘E /o  L isty  p o ls k ie ............................................................  97 50
K en ta  w ł o s k a ...........................................................................95 10
Akcye au stry ack ie  k r e d y to w e ................................................ 75
Ultim o r u b l e ....................................................................... 216 25

Wiedeń, l l  maja 1900.
Spiry tus g o to w y  41 n0
C ena n a f t y  13 50
Pszenica (m aj, c z e r w ie c ) ..............................................  8 1 1
Żyto (m aj, c z e rw ie c ) ........................................................ 7 25
Owies (m aj, c z e r w i e c ) ...................................................  5 8H
K u k u r u d z a ............................................................................. 6 l ;

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dn ia  1 1 m aja  1900 goazina  1 w południe.
Korony

1. W aluty żąd a ją  p łacą
R uble papierow e   255 — 256 50
M arki n iem ieckie  . . 118 — 118 60
F ran k i p a p ie r o w e   98 15 96 65
D w udziesto franków ki w złocie ■ . . 19 24 19 34

II. Listy zastaw ne.
5" „ L is ty  zastaw , prem . B anku  hipot. 109 25 110 25
4 1 Li s t y zastaw ne B anku hipotecz. 98 25 99 25
4>f/V „ „ „ „ „ „ 92 50 93 50
4 1 / /„  L is ty  zastaw ne B anku  krajów . 99 75 iÓO 75
40/; /  n „ 93 25 9 4 ^ 5
4" „L is ty z as t.g a l.T o w .k red . ziem .nieok. 93 5u óa 50
4" „ „ „ „ „ „ „ 41-letn ie  h4 25 95 25O 77 77 77 71 77/ 1
4 %  „ ' „ „ „ „ „ 56-letnie 92 -  93 -

Ili. Obligacye i pożyczki.
4" „ G alicyjskie obligacye p ro p in y y jn e  96 — 97 —
6" Pożyczka k ra jow a z roku 1873 . . — — —
4 %  „ „ „ 1893 . . 92 25 93 25
4°/“ ” m ia s ta  J ,wowa . . . .  91 25 92 50
5" 0 Obligacye kom unalne B anku  k ra j. 101 — 102 —
4':..%  99 75 -
4° u „ k o le jo w e .............................  93 75 94 75

Przr grach i z a M a c h j z y  s M a c h  i zapisach
pamiętajmy

O Towarzystwie „Szkoły liow ei" .

Najtańszym, a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania 
d l a .  n i e m o w l ą t  1  d z i e c i  jest 
przez powagi lekarskie polecany - — - = HA Y A - 70 00 » 00

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką 
„Opatrzność^. W każdej aptece do naoycia pod 
nazwą PUDER „HAYA“ . ®Q Pudełko 35 centów.



Nr.  108 . N O W A  R E F O R M A. Sobota, 12 Maja 1900.

P R Z Y P R A W A  do ro s o łu  s H K A66Ł
Przyprawa do rosołu M iH J t f i  jest jed y n ą  w swoim ro d z a ju , ażeby każdy rosół i k ażdy  słaby bulion w jednej chw ili s ta ł się niespodziew anie dobrym  i posilnym  —  w y starczy  k ilk a  kropel. W  oryg . flaszeczkacb 
po 50  ha lerzy  (2 5  c t.)  dostać m ożna we w szystk ich  handlach łak o c i. ho \aróv , kolonialnych i d rogneryach . Oryyinalne flaszeczki napełnia się napowrót Maggiego przyprawą do rosołu Dardzo tanio. iot;r,

Sklep frontow y
nil I lipcii h. r. . tudzież dwa lub trzy  pokoje 
i kuchnia — każdego czasu do w ynajęcia przy 

ul. Floryańskiej pod Nr. 16. lo s  i 1 U

MŁODSZY, ZDOLNY

pomccnik handlowy
znajdzie umieszczenie w band!a towa­
rów mieszanych, łakoci i win pod firmą
B. Steinhaus w Jaśle . tods i 3

Realność Hec
POD „C Z A R N Y M  ÓSł.EM"

z wyszynkiem wina i restau racyą , je s t  z wolnej 
reki da sp rzed a n ia  z powodu słabości i po- 
di szłi 00 w ieku w łaściciela , / .  K te n itn ie  w 
1‘ra d n W n  rzeriron i/in _Y/\ V H  (ul. W ar­
szaw h i, naprzeciw  i k. Domu transportow ego,'. 

IOilll 1 4

Ogłoszenie licytacyi.
W tu te jszej gazowni są do w yko­

nania w drodze pnbl czncj konkuren- 
cyi r o b o ty  z ie m n e , k ilk a  tysięcy  
m etrów  sześć, w ykopu i nasypu. — 
T erm in  do złożenia o ie r t : L7 m aja
godz. 12 w południe.

W arunki licy tacyjne do p rzejrze­
nia w gazow ni. losu 1 2

K r a k ó w ,  dnia LU m aja 1900  1

Dyrekcya gazowni miejskiej.

Kompletne w y j m y  M m e
poleca 007 7 O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

NOWO OTU ORZONY KATOLICKI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskie]

przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-E 

Nr. 45, I. piętro.
Za swego pobytu w W iedniu, zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie 
jak  i francuskie, które na żądanie ła­
skawy rh P ań . można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo­
rze. w  najlepszych gatnnkach, po ce­
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się w jak  naj.- 
krótszym czasie. 137 12

Zakład fryzyerski
jest zaraz do sprzedania tylko chrze­
ścijaninowi. Galarewirz w Wadowicach.

1040 3 6

Szparagi ogrodowe
rozsy ła  w każde, ilości po 50  et.

kilo 1060 4 10

O learczyk, Żółkiew.
14 - k a ra to w e

pierścionki złote
dla  panów i pań z dodaniem  
praw dziw ego srebra, z w spa­
niale  im itow anem i b ry lan ­
tam i, rub inam i, perłam i i td ., 
w spaniale  załam u ją  św iatło. 
Ręcząc, że w j s ta rczą  na  tak  

d łu g o , ja k  praw dziw e złote pierścienie po 20 
do .40 złr. dostarczam  takow ych w cenie 1 złr. 
za sztukę . zaś w ie lk i,h  pierścionków męskinh 
w cenio po I złi 5o ot. za sztukę. (U prasza 
sie o nadsy łan i' m iary  z pasków papieru). - 
W ysyła się za pobraniem  lub po nadesłan iu  

nalc/.ytoścj (także w m arkach  listow ych)

M. RUNDBAKIN,
W ied eń , IX ., B e rg g asse . bo2 5 6

- 7 7 \

Do wynajęcia
przy ul. św. Anny L. 3

całe III. piętro
sk ład u ją '*  się z S-miu pokoi 
z przynależytościam i , naflhi- 
jąee s ię  na pciisyonat i t. p.

W iadomość w A dm inistra­
c j i  „N owej R efo rm y .1- 7054

SZWAJCARSKIE BR ZYTW Y
A. Arbenza w Jougne

są słynne w świeoie d la  sw ej n ie­
zrów nanej duhm oi. ostrośoi i 
n iezaw odności, a Sprze­
d a ją  je  z n a jz u p e ł­
n ie j iz e m  po ręczen iem  fab ry k a n ta  w szyst­
kie lepsze handle. - -  T rzeha uw ażać na  znak  
A. 1BBENZ. Jo n g n e -L an san n e . 59 20 26

Brzy twy  szwajcarskie
Arbenza

poleca 11 20 O
W. HALSKI w  Krakowie. Sukiennice.

Q u & k e r  O a t s
Dostać można wszędzie w 1-funtowych i półfnutowych paczkach 

(z przepisami kneharskiemi).
— <♦>--------

W szyscy lekarze w ied zą , że p o traw y  z owsa należą do najlep- 
lepszycb pośród w s z y s i l l i  środków  pożyw ienia, —  i co do tego 
jest ty lko  jedno zdanie.. Ale rodzaj i jakość potraw owsia­
nych, jak ich  używ ają, gdy lek arz  na spisie po traw  dla dziecka* 
dla chorego lub zdrow ego zam ieści tak ie  p o ży w ie n ie , m a bardzo 
w ielką doniosłość, d eż tli zachodzi to p y tan ie , to p rak ty czn a  go­
spodyń’ może usunąć w szelką w ą tp liw o ść . znpobiedz w szelkiem u 
rozczarow aniu  i w szelkiem u rozczarow aniu  i wszelkim  złym  sk u t­
kom, gdy pełna ufności zarządzi używ anie  pożyw ienia z „Q u;iker
O a ts“ . 1 4 5  22 23

Notaryusz Jarema w Jaśle
potrzebuje  su b sty tu ta  n a  czas urlopu. 1069 3 3

Zawiadamiam, że 
za .syna mojego Henryka 
ża -dny e li  d ł u g ó w  płacie 
nie będe.

I
1079 2 2

 1 ,

20.000 kilogramów
Soku Malinowego
z jagód górsk ich , m a do sprzedania, 

także częściowo, D rog u ery a

Jana Michnika w Bochni.
. 1058 4 10

10— 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stan u  we, 
w szystkich m iejscowościach n iezaw odnie i 
uczciw ie, bez k ap ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż Drawnie dozwolonych papierów  państw o­
wych i losów. Zgłoszenia p rzy jm uje  Ludwik 
0sterreicher^udage8t^eiitSchja88^jr^L

1055 2 10

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespoudencyi kupie­
ckiej. rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, k tóra posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a naw et osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę. może 
się u mnie w 10 lekcyaAi nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma.

Henryk Gotlieb
Kraków, ul. Dietlowska L. 45,
Niezam ożnym  udzielam  lekcyj k a lig ra fii dw a 

razy w tygodn iu  bezpłatn ie. 260 49 0

J. Kasesnika
M-6 zakład uniformowy \-> 12
z d. I maja 1900 r. przeniesiony zostaje 
z ul. Szewskiej L. 17. I. piętro do parte­
rowego lokalu frontowego przy ul. Flo­
ryańskiej Nr 20, dom p. Sataleckjego.

Zakład ten pod najkorzystniejszymi 
warunkami dostarcza eleganc. i trw a ­
łych uniformów wszelkiego rodzaju dla 
pp. wojskowych, urzędników i studentów.

Los f la iy  uszczęśliwia
delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i n ie­
czystości Skór., a więc używać

Bergmann a 
mydła liliowego

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
y Dreźnie i Tetschen n Ł.

(Z n ak  o c h ro n n y  . „D w aj g ó rn icy ").
Po 40 ct. za kaw ałek  m ają

n a  składzie: 981 3 40
w K R A K O W IE : M. Proń, ap tekarz , 

W . Redyk. „
K W iszn iew ski,,
L Heller. „
K. G ralew ski, „
L. R osenberg, „
K. .lahr, ,.
J. H anak. droguer. 

r A nast. Froncz. „
K. Zopoth i Np.,

„ J . W iśniew ski. ,, _
„ .1. Reim i Spółka,

Roman Probuer,
,. St. Rożnowski,

tud. H erliczka; 
w BOCHNI .łan Miohnik;
w N SĄ C Z U : K. Jakubow sk i apt.,

„ Si Paw łow ski ap t.;
w P O D G Ó R Z U :1 .W . S. Ż arsk i ap t.: 
w R Z E S Z O W IE : A. K arpiński, ap t.;

W

Do nabycia
garn i Gebethnera I Sp. w Krakowie

oraz we wszystkich księgarniach:
Bałucki Michał. Pamiętnik Munia. 2 kor. 2n hal.
Berger H. Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 

języka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela (z uwzglę­
dnieniem najnowszych badań języka). K urs wyższy uzupełniający, z klu­
czem k. 4 40, w oprawie K. 5-g().

Dante Alighieri. boska komedya w przekładzie Edwarda 1’orehotcieza. Tom II.
Czyściec. (Z wizerunkiem autora). K. *550, opr. 4’8o.

Dubiecki Maryan. K o d ak , Twierdza kresowa i jej okolice. Monografia history­
czna. Wydanie- nowe. K. 2-6<>.

Gliński Kazimierz. Krzywda. Powieść. K. 4.
Gliński Kazimierz. Wybór poezyj. K. 3-2<>. w oprawie k . 4.
Gondek ksiądz F. Siedm grzechów głównych: f. Pycha. K 1. II. Łakomstwo. 

K. 1. III. Nieczystość. IV. Obżarstwo. K. 1. V. Zazdrość. YI. i+niew. 
VII. Lenistwo. K. 1.

Kaczkowski Zygmunt. W yb ó r pism. lo tomów K. l;i, opt. K. 18.
Kochanowski J. Wybór pism. (Z portretem poety według obrazu J. Matejki.) 

K. 2‘60, opr. 4‘8(t.
Krasicki Ignacy. Wybór pism. (Z portretem autora), k .  2-60. opr. 4-8(>. 
Krechowiecki Adam. Najmłodsi. Powieść, wydanie drugie, 2 tomy. K. 4-60. 
Listy Dyonizyi Poniatowskiej do Bohdana i Józefa Zaleskich. 2 ttwny. (i k. 
Lunieński hr. Roger. Z Ameryki. 2 K.
Nad Prądnikiem. Przewodnik po yjtdowie i jego okolicy, zebrał i ułożył K. K.

Z lirznemi rysunkami^ K. 2’6().
Or-Ot (A rtur Oppmann). Wybór poezyi. k. 2’60. opr. (TiiO.
Pomniki Krakowa Maksipniliana i Stanisława ( crehoir z tekstem Dra Feliksa 

Kopery. Zeszyt II. ó K.
Rocznik krakowski pod red ak cją  prof. Dr. Stan Krzyżanowskiego, t. III. lo  k . 
Rostand Edmund. Daleka księżniczka. Sztuka w czterdch aktach wierszem tłu­

maczyła f .  ...r. h 2-40.
Stroka W Z minionych lat. Zbiorek poezyj. K. 3ko.
Schnur-Feołowski Stan. Z papierów po Fredrze. Przyczynek do biografi poety 

z portretem d. hr. Fredry i widokiem pomnika. K. 4 20.
Sieroszewski W. Brzask, Puszczp, Białowiejske, Grecka lira, Dno nędzy 

k. 3’6<>.
Sieroszewski W. Latorośle, Pustelnia w górach, Czukce, z illustracyami

K. (iorskiego i .) Dankiewicza. K. *2< h
Skrzyńska K. Świat niewidzialny, czyli świat widzialny przez mikroskop, 

z 80 rycinami w tekście. K. 1’30, kart. l -60.
Starzeński L. Z gaw ęd  s ta re g o  m yśliw ca. 4 K.
Stella-Sawicki Dr. J. Poznaj sam siebie. Szkice fizyologiezue, z 16 rysun­

kami. K. P io . kart. P3o.
Syrokomla Wł. Wybór pism, z portretem  autora. K. 2-60, opr. 4-80.
Tetm ajer Kazim Otchłań. Fantazya psychologiczna. 2 K.
Żeromski St. Ludzie bezdomni. Powieść, wydanie drugie. 2 tomy. K. 5-20. 
Żuławski J. Poezye, tom II. K. 2 60, opr. K. 3-60. iu:;7 2 4

Przedost. tydzieńTylko 1  koronę na ciągnienia

Glina wygr. 60/100 kom, 15.000toron, 12.000
G otów ką  po odo lągn ięo lu  20"

Losy podzięki inwalidów 
po I koronie.

I. ciągnienie 19 maja 1900 r.
II. ciągnienie 7 lipca 1900 r. 

ll|. ciągnienie 10 listopada 1900 r.

polecają w Krakowie: Józef A ltstadter, duda Birnbaum, B racia Kiben- 
schiitz, Karol Gottlieb. .1. i M. Grajower, A. Holzer, Józef Lauer. Albert 

Mendelsburg, M. I). Trinkenreich. 887 14 o

:oxxxxxxxxxxxxx;
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA oi,ok BIELSKA
(s tacy a  kolei I)ziedzire-Źy w iec). —  C ały rok  o t w a r t e .

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. -  Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektm terapia: kąpiele w świetle e l e k t r y c z n e m ,  ma­
saż. gimnastyka lecznicza, kuraoye dyetetyczne i terenow e.. _ j °»i- 
fortem urządzone sal.- wspólne: jadalnia, sala konworsaoyjna. mlamową I 

fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kry  y ep ak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

T e l e f o n u  m  i ę d z y m i a s t o w e g o  N r » .  1 9 l .

Ceny umiarkowane. W maju 30°/0 opustu.
Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych iufoimacyj do­

starcza każdej chwili   5,70 <J 30
Z a r z ą d  Z a k ł a d u .

Magistra farmacyi
przyjm ie od 1-go czerw ca apteka 

w Leżajsku. 1075 2 3

Zdolny pomocnik
otrzyma korzyrtną po&adę w han­
dlu galanteryjno-drobiazgowym Anto­
niego Malewskiego w Samborze.

W ymaga się dobrych referencyj. 
1061 3 6

Paryż, Wystawa.
Pokoje 1 mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie — komuni- 
kacya szybka z wystawą i środkiem 
miasta — u p. Wiśniewskiej, Rue fien- 

nequin 59. 926 12 o

paczka 5-kilowa clo 
OZ|Jd djJOW 20 m aja 3 złr., po­

tem 2 złr. 4o ct.
R r Y / n d ™  m{l.i°wej 5 -k ilow a pa- 
U l  J l  r u ^ y  ez]v-a 2 złr. 28 ct.

W ysyłka po ko le i, jak  przychodzą 
zamówienia. 1127 5 10

Ogród Łapszyn, Brzeżany.

Pożyczki

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
Eliasza Gumplowicza

ulica Bracka Nr. 5,
ina stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 898 3  12

!!W ażne dla rolnikowi! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z FARRYKT

F. M M e g o  w Prościejoile,
poleca ulubionl^iw i.jc^ wvr ut y na sezon: 

G r a b ia r k i , K o s ia r k i , Ż n iw ia r k i , P le w n ik i, 
P łu g i ,  O b o ry w acze , M ło carn ie , K ie ra ty , Lo- 
k o m o b ile , M ło carn ie  p a ro w e , M otory , B rony , 
łyM nki do  c zy szczen ia  zboża T ry e ry  Vralce , 

S ie c z k a rn ie  i tp .
1' I " 4 . 0 ii_ z 11 s t ę p s Ł lv o :

Franciszek Albin w Podgórzu,
koło kościoła. 1073 2 (>

od 1000 koron w zwyż, jako kre­
dyt osobisty. Zapytania pod :
„Coulant und discret Nr. 3520“ 
przyjmuje Haasenstein & Vogler 
w Wiedniu, I. insi 4 3

10.000 koron
może być dane zaraz na pożyczkę 
hipoteczną. Ofertę pisemną nadesłać 
pod liter. B. C. do Administ.racyi 

„Nowej R eform y/' 927 1.4 o

Za pośrednictwem  każdej księgarń, nabyć 
m ożna dziełko radcy san ita rn eg o  d ra  Miil- 

lera, tra k tu ją c e  o

nadwątlonym system ie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojaw iło się w 30 w ydaniu.

P rzesy łka  w kopercie za  60 ct. w zna­
czkach listow ych. 86 19 25

Curt Rober, Brannschweig.

n

otrzym uje  się przez użycie K rem u tw a rz o ­
w ego  J .  W iśn iew sk ieg o , który  w prze­
ciągu k ilku  dni usuw a piegi, liszaje, wągry 
i wszi mie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W Krakowie skład: J . W iśniew ski. S tra- 
dom 7 droguerya: we Lwowie: Fridrich i 
Beacoek u lica H etm ańska  Nr. 4; w Boohni: 
Ja n  'I i  hnik, droguerya. — Z powodu licznych 
podrabiali up rasza  się w yraźnie żądać ,.Krem 
Jak ó b a  W iśn iew skiego , m ag is tra  farm acyi." 
Słoik 60 oentów. 116 33 o

■ 0 0 0 0 0 t f 0 0 0 C > 8 0 <

Obicia pokojowe (tapety)
Jedyny sposób odnowienia mieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 

8(K) wzoraęh na składzie;
rów nież nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż,

polecają  905 J4 20

Kutrzeba i Murczyński
w  K r a k o w i e ,  u l .  W i ś l n a  L .  1 1 .

tooooooooa
>  H e r b a t a  a  B r o d ó w !  9 Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAc <-
zbioru majowego- P°h‘ca h a n d e l

W. Adamowicza
21 w  B r o d a o h |n a  pograniczu rosyjskiem . 5<i 0

1 fu n t „Fam ilijne j" bardzo d o b r e j ...............................złr. 1.40
I funt  „Melange de Moskau" w oryg- opak., najlepszej 2.50
1 f unt  „Im perial" cesarskioj, w oryginalnom  opakow aniu 3.50
1 f unt  „Okruchów" z najlepszych h e rb a t kw iatow ych . 120
Znakom ite j Kawy „Ceylon” franco Ik ilo , każdej s tacy i pocz. 9- -9  Herbata z Brodów! 9

KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
SCHMEIDLERJ

w  K rak o w ie , G ro d zk a  L
(wchód przez sień), oraz 

Stradom  L. 15
157 49 50

GORSETY
nasze zdobyły so­

bie powszechne uznan ie  co 
do fasonu -  jak o też  co do wyrobu. 
Gorsety hygieniczne i ortopedyczne.

Ceny umiarkowane. Najnowsze specyalności.

L I N O L E U M
(OS0BI [WY HASJHEH) 

w  k o  J n  n a  w s k r o ś  p r z e c h o d z ą c y c h
Wyroby krajowe i zagraniczne;

najtrw ńlsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, tak że  jako  chodniki, podkładki przed 
umywalnie i juko w ielkie dywany.

F. C. CCLLYIANN’« Naohfolher A. REICHLE. WIEDEŃ.
I . ,  K o l o w n a t r i n g  3 .  7S7 :t 12

J. Pserhofera pigułki rozwalniające

prawdziwe tylko z c z e r w o  n y m  iiajiisrm

P s e r h o f e r “ iiii wioku każdogo pudełka.

Najstarszy, publii znośd od w idu lat przez li.-znych leKarzy po­
lecany, środek domowy przeciw zatwardzeniu i przeciw wszelkim sku­
tkom złego trawienia. óug u ir>

1 p n d e łk c  z  15 p ig u łk em i . . .  21 ont. 
s 1 zw ó j z 6 p u d e łk am i . . . z łr. l -05.

Pigułki te są to te same. które od dawnych lat były publiczności 
znane pod nazwą J. Pserhofera pigułki lub J. Pserhofera pigułki krew  
czyszczące i k tóre jedynie prawdziwe wyrabia

J. Pserhofera apteka s  Wiedniu, I ,  Singerstr. 15.

Z D ru k am i Jag ie llońsk ie j w  K rakow ie (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10). R ządca d ru k a rn i L . K . G órski


